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USA uzurpowały sobie nieograniczoną władzę 
u; trzech strefach Niemiec Zachodnich

Ogłoszenie statutu okupacyjnegoNowa  o f e n s y w a  
Armii Ludowej 
nad Jang Tse

HONG KONG, 11.4. (Telepress). — 
Rozgłośnia Chin Wyzwolonych poda­
je, że trzy grupy wojsk Armii Ludo­
wej przygotowują się obecnie do prze 
kroczenia rzeki Jang Tse.

Do wspomnianej akc ji przygotowu­
ją  się: A rm ia  I I ,  pod dowództwem ge 
nerała L i  Po Chenga, oswobodzieiela 
Chin Centralnych, arm ia I I I ,  dowo­
dzona przez gen. Chen Y i, która  prze 
prowadziła zwycięskie operacje w  
Chinach Wschodnich oraz arm ia IV , 
pod dowództwem gen. L in  Piao — o- 
ewobodziciela północno - wschodniej 
części Chin.

Według poprzednich wiadomości, 
'Armia Ludowa rozpoczęła ofensywę 
na lin ii całego frontu, wzdłuż północ­
nego brzegu rzeka Jang Tse. L in ia  ko 
le jow a N ankin  — Szanghaj jest pod 
Silnym obstrzałem a rty le r ii ludowej.

Kuomintangowi pozostały zaledwie 
24 godziny na udzielenie odpowiedzi 
delegacji pokojowej rządu ludowego, 
domagającego się dymisji „rządu“ nan 
kińsklego, oraz natychmiastowej kapi­
tulacji. O ile w a ru n k i postawione 
przez arm ię Ludową nie zostaną przy 
ję te przez Kuom intang do dnia 12 
kw ie tn ia  b. r., potężne trz y  arm ie de­
mokratyczne przekroczą rzekę Jang 
Tse, niosąc swobodę i  pokój udręczo­
nej ludności Chin kuomintangow- 
Skich.

Rząd Kuomintangu, którego fałszy­
we „m anewry pokojowe“ , mające na 
celu zyskanie na czasie, zostały ostat­
n io ponownie zdemaskowane, zebrał 
się w  końcu ubiegłego tygodnia na na 
radę. Przewodniczył „prezydent“ , L i 
Tsung Yen. Na zebraniu tym  posta­
nowiono stawić opór w  południowych 
Chinach do ostatniej k ro p li k rw i. Tą 
drogą zbrodniarze w ojenni zamierza­
ją  odwlec ostateczną porażkę wojsk 
kuomintangowskich.

1 -O K D iiI, 11.4. (PAP). — Chińskie 
wojska lu d o w e  ro zp o czę ły  a ta k  na 
wszystkie p rz y c z ó łk i m o s to w e  a rm ii  
kuomintangowskiej n a  p ó łn o c n y m  
brzegu rzeki J a n g -T se -K ia n g . W o jska  
ludowe z d o b y ły  p rz y c z ó łk i m ostow e : 
Kuo Czian Czou (160 k m . n a  połudruo 
w y zachód od Nankinu) i  W u-Hu (100 
km. na południowy zachód od N a n k i-  
nu). Oddziały k u o m in ta n g o w s k ie  ew a  
kuow ały K iang K ou  Tou.

Po zdobyciu m iasta Czao Kou 80 
km  na wschód od Nankinu, wojska 
ludowe posuwają się w  k ie runku  sto 
lic y  Chin kuomintangowskich.

Dymisja premiera Kuomintangu
LONDYN, 11.4. (PAP). — Prem ier 

rządu kuomintangowskiego Ho Y ing 
Czin zaw iadom ił pełniącego obowiąz­
k i  prezydenta L i  Tsung Jena że za­
mierza w  najbliższych dniach podać 
się do dym isji. Ho Y ing Czin oświad­
czył, że nie jest w  stanie doprowa­
dzić do porozumienia pomiędzy po­
szczególnymi ugrupowaniam i Kuom in 
tangu.

BERLIN, 11.4. (PAP). — Przedstawiciele USA, Wielkiej Brytanii 
i Francji wręczyli w niedzielę Prezydium tzw. Rady Parlamentarnej 
w Bonn oraz 11-tu premierom krajów zachodnio - niemieckich tekst 
uzgodnionego w Waszyngtonie tzw. „uproszczonego“ statutu okupa­

cyjnego.
Statut przewiduje utworzenie sepa­

ratystycznego federalnego państwa za 
chodnio-niemieckiego, sprawującego 
pełnię w ładzy ustawodawczej i  w yko 
nawczej z wyłączeniem spraw, w  któ 
rych  władze okupacyjne zastrzegły so 
bie prawo decyzji. Spis tych spraw 
obejmuje Szeroki wachlarz zagadnień, 
przede wszystkim  gospodarczych, m. 
in. dekartelizację, kontro lę nad Zagłę 
biem Ruhry, sprawę odszkodowań, 
kontro lę  nad handlem zagranicznym 
i w  ogóle umowami międzynarodowy 
m i, zawieranym i przez Niemcy lub  w 
im ien iu  Niemiec. Do spraw zastrzeżo 
nych należy również zagadnienie 
zbrojeń.

Jest rzeozą znamienną, że spośród 
uprawnień władz okupacyjnych wylą 
czono sprawę denazyfikacji, która — 
zdaniem zachodnich mocarstw okupa­
cyjnych — jest już w  Ndem/czech za­
chodnich „zakończona“ oraz sprawę 
demokratyzacji, która — jak  wynik, 
z tekstu statutu — będzie uważana za 
wewnętrzne zagadnienie niemieckie.

Proklamowanie zwierzchniej w ła­
dzy 3 mocarstw zachodnich nad Niem

Apryas przekroczył zobowiązania 
dzięki usprawnienia pracy

Czołowy przodownik pracy w górnic­
twie Franciszek Apryas, który pierwszy 
rzuci! hasło indywidualnego współzawod 
niotwa dla uczczenia święta i  Maja, 
już w pierwszej dekadzie przekroczył 
swe zobowiązanie.

Apryas, pracując wraz ze swym ła­
dowaczem Janem Tatuniem na t. zw. 
ścianie, zobowiązał się do wykonania 
w kwietniu 300 proc. nowej normy teoh 
nicznej. Apryas pokonał początkowe trud 
ności i systematycznie powiększając wy 
dobycie, w dniu 2 bm. osiągnął 292 
proc., 5 bm. zwiększył wydobycie dzień 
ne do 298 proc., 7 i 8 bm. osiągnął 309 
proc., a 10 bm. uzyskał 318 proc. 
normy.

Przeciętnie w ciągu pierwszej dekady 
Apryas osiągnął 302 proc. normy, prze­
kraczając swoje bardzo poważne zobo­
wiązanie.

Apryas osiąga doskonałe rezultaty m.
in. dzięki temu, że usprawnił rwą pracę, 
wiercąc otwory do strzelania nie co je- 
.den metr, lecz w odległości 1,20 m. 
Tego rodzaju rozmieszczenie otworów 
wymaga wprawdzie bardzo starannego 
przygotowania ściany do strzelania, ale 
daje w efekcie gruby węgiel, maty pro­
cent miatu i wprowadza oszczędności w 
zużyciu drogiego materiału wybucho­
wego.

Delegacja Wybrzeża 
u marszałka Rokossowskiego
W  dniu 9 bm. wyjechała z Gdańska 

delegacja Gdańska i Gdyni do kwatery 
głównej marszałka Rokossowskiego, w ce 
lu wręczenia mu honorowego aktu obywa 
tełstwa obu miast.

Delegacja została przyjęta przez mar 
szalka Rokossowskiego 10 hm. i złożyła 
mu dary w postaci bursztynowej fregaty, 
wykonanej przez robotników Państw. 
Wytwórni Bursztynów oraz kasety b u r­
sztynami wykładanej i dyplomy hono­
rowego obywatelstwa Gdańska i Gdyni.

Nieugięte stanowisko 
urzędników greckich

Groźba strajku powszechnego 
mimo mobilizacji strajkujących

PARYŻ, 11.4. (PAP). Strajk urzęd 
ników państwowych w Grecji trwa  
6-ty,dzień z niesłabnącą silą. Mimo 
dokonanych już masowych areszto­
wań i przekazania sądom wojsko­
wym kilkudziesięciu uczestników 
strajku — solidarność strajkujących 
jest całkowita.

Rząd ateński w pragnienia złama­
nia strajku i sterroryzowania in­
nych kategorii pracowników, które 
zapowiadają również przerwanie 
pracy, zarządził w poniedziałek tzw. 
„mobilizację“ wszystkich urzędni 
ków państwowych, personelu zakła­
dów użyteczności publicznej, pracow­
ników bankowych i  transportowych, 
pracowników gazowni i elektrowni 
itd Za niestawienie się do pracy gro 
zi im  wszystkim aresztowanie i prze­
kazanie sądom wojskowym. Mimo 
tych pogróżek nikt ze strajkujących 
nie podjął pracy.

Kolejarze w  Grecji północnej za­
powiedzieli, że rozpoczną s tra jk  w  
środę, 13 kw ie tn ia ,

Ruch stra jkow y, pozostający w  
zw iązku z niebywałą nędzą, spotyka

Walczymy o pokój
JA  M «? t

cami zachodnimi stanowi ostateczne' się z coraz większą sympatią ogółu
przekreślenie porozumienia poczdam­
skiego, przewidującego kontrolę 4 mo 
carstw nad całym terytorium niemiec 
kim.

Jakkolw iek form alnie władzę 
zwierzchnią sprawują wszystkie 3 mo 
carstwa zachodnie, to  jednak w  prak 
tyce- głos decydujący należeć będzie 
do Stanów Zjednoczonych, gdyż poro 
zumienie waszyngtońskie przyznaje 
Stanom Zjednoczonym przodującą ro ­
lę z ty tu łu  największego ich udziału 
w  wydatkach okupacyjnych.

Zastrzeżenie w ładzom okupacyjnym 
3 mocarstw zachodmch, a faktycznie 
Stanom Zjednoczonym, decydującego 
głosu w  przyszłym kadłubowym  pań­
stwie niem ieckim  przekształca je w  
rzeczywistości w  półkolonię USA, w  
k tó re j będą rządzili monopoliści ame­
rykańscy, zgodnie ze sw ym i interesa­
mi.

(Pierwsze głosy prasy na str. 2-ej)

Osławiony Bohun-Dąbrotuski
ukryuia się pod zm ienionym  nazw iskiem  tue Francji

Nota MSZ do ambasady francuskie f

Protesty tu A nglii
p rzec iw

budżetow i Crippsa
t A O N DYN, i i .4 (PAP). W  całym 

V  oc®3rvvają się zebrania robotnicze, 
a tórych uchwalane są rezolucje, pro- 
p5?ce Przeciwko nowemu budżetowi, 

naciskiem organizacji związko­
wych rada naczelna TUC zapowiedziała 
nadzwyczajne posiedzenie, poświęcone 
budżetowi. Na posiedzeniu tym przywód- 
Cy związkowi mają omówić środki i spo 
soby uspokojenia wzburzonych mas ro­
botniczych.

W  postępowych kołach związkowych 
Przypuszcza się, że rada naczelna TUC 
oędzie popierała w dalszym ciągu rząd, 
mimo iż nowy budżet ma charakter wy 
raźnie antyrobotniczy.

Reakcja giełdy londyńskiej
LONDYN, 11.4. (PAP). — Bezpo­

średnio po ogłoszeniu budżetu Cripp^ 
sa nastąpiła na giełdzie londyńskiej 
zwyżka akcji ciężkiego przemysłu pod- 
wpływem  wiadomości o ulgach bu­
dżetowych, jakie zapewnił Cripps te­
rnu przemysłowi. Następne dni przy­
niosły jednak spadek transakcji przy 
ogólnej tendencji zniżkowej. Akcje 
przemysłu konsumcyjnego poczęły na 
tychm iast spadać. Jest to rezultat 
utrzym ania w budżecie wysokiej ska­
l i  podatków pośrednich, co ogranicza 
W drastyczny sposób siłę nabywczą 
ludności. Zniżkowały w  dalszym cią­
gu akcje przemysłu tytoniowego i 
browarnianego w  następstwie u trzy­
mania wysokich cen papierów i  piwa.

K ron ika  po lityczna

W IZY TY  POSŁA B ELG II
Poseł Belgii w Warszawie p. A. Wau- 

ters złożył wizyty premierowi Cyran­
kiewiczowi i przewodniczącemu Komite­
tu Ekonomicznego Rady Ministrów min. 
HHa remu Mincowi

M anifestacje pokojow e  
w  całym  kra ju

Masy pracujące całego k ra ju  de­
monstrują w  dalszym ciągu wolę 
obrony pokoju, potępiając zdecydo­
wanie po litykę  anglosaskich podże­
gaczy wojennych.

Specjalnie s ilny wyraz te j w o li 
mas ludowych dały uroczystości z 
okazji Międzynarodowego Dnia b. 
W ięźniów Politycznych. Akademie 
odbyły się we wszystkich większych 
ośrodkach, kra ju .

Ministerstwo Spraw Zagraniczny ch skierowało do Ambasady Fran­
cuskiej w Warszawie w dniu 7 b. m. notę, która głosi:

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
jest w posiadaniu wiadomości, wg. 
których zbrodniarz wojenny, wystę­
pujący pod pseudonimem: pułkownik 
BOHUN DĄBROWSKI, znajduje się 
obecnie na terytorium francuskim w 
okolicach Bury (Departament Oise)
8 km. od Clermomt, gdzie figuruje 
pod nazwiskiem Antoni SKARBEK.

Bohun został zarejestrowany jako 
zbrodniarz wojenny pod numerem 
4196 przez Komisję Zbrodni Wojen­
nych Narodów Zjednoczonych.

Pułkownik BOHUN DĄBROWSKI 
dokonał w czasie wojny 1939—1945 l i­
cznych zbrodni wojennych, a mia­
nowicie prowadził zbrojną akcję 
przeciwko jednostkom Armii Pol­
skiej ł Radzieckiej na czele uzbrojo­
nego oddziału, ściśle współpracując 
z gestapo i armią niemiecką.

W szczególności ten zbrodniarz wo 
Jenny, korzystając z uzbrojenia i 
zaopatrzenia dostarczonego przez 
Niemców, dokonywał napadów I ma­
sowych egzekucji członków Polskiego 
Ruchu Oporu, jak i polskich i radzie 
ckich żołnierzy.

W przededniu oswobodzenia Pol­
ski, BOHUN wraz z jednostkami nie 
mieckimi wycofał się poprzez Cze­
chosłowację do Niemiec, skąd z ko­
lei uciekł do Francji, gdzie znajduje 
się obecnie.

M inisterstwo, zawiadamiając A m ­
basadę o możliwości dostarczenia 
Jej dokładnych danych, ja k  i  doku­
mentów dotyczących działalności 
zbrodniczej BOHUNA alias SKARB­
K A  i załączając fotografie tego zbrod 
niarza wojennego, dla u ła tw ien ia  je­
go rozpoznania — ma zaszczyt prosić 
Ambasadę o przekazanie możliw ie 

-jak najszybciej odpowiednim w ła ­
dzom francuskim  niniejszej sprawy, 
a to w  celu przedsięwzięcia środków, 
które un iem ożliw iłyby jego ucieczkę 
i  pozwoliłyby na ekstradycję i dostar 
czenie go władzom sądowym pol­
skim, zgodnie z obowiązującymi prze 
pisami o ekstradycji zbrodniarzy wo­
jennych.

robotników w  Grecji.
W tej sytuacji — nawet zdrajcy 

klasy robotniczej, wyznaczeni przez 
rząd ateński na stanowiska k ie row n i 
cże w  Generalnej Konfederacji Pra 
cy, m usie li zwołać nadzwyczajną 
konferencję związków zawodowych, 
podczas któ re j mają być powzięte 
decyzje w  sprawie ogólnej w a lk i 
świata pracy o poprąwę w arunków 
bytu. Rząd ateński, licząc się z moż­
liwością bliskiego s tra jku  powszech 
nego, podał do wiadomości, że dekret 
o „m ob ilizac ji“  zostanie nozciągnię- 
t.r na wszystkich pracowników, k tó - 
ii-y  by w z ię li udzia ł w  strajku.

Od soboty s tra jku ją  również pra­
cownicy monopoli państwowych i  ga­
zowni.

Strajk robotników portowych 
w Anglii

LONDYN, 11.4 (PAP). Strajk robot 
ników portowych już w ciągu pierwsze­
go dnia objął wszystkie główne przy­
stanie na Tamizie między Londynem 
a jej ujściem. Pod koniec dnia liczba 
strajkujących zwiększyła się do 15 tys. 
osób.

Akcja strajkowa rozszerza się z go­
dziny na godzinę. Wstrzymano prace 
ładownicze przy 30 statkach. Na wie­
cu, zwołanym przez związek pracowni­
ków transportowych, powzięta została 
uchwala w sprawie poparcia akcji straj 
kowej robotników portowych.

Straty Partii Pracy 
w wyborach samorządowych
LONDYN, 11.4. (PAP). — Brytyjska 

P artia  Pracy podała ofic ja ln ie do w ia  
domości, że w  wyborach samorządo­
wych w  A ng lii i  W alii straciła 336 
mandatów, zyskując jedynie 83. Par­
t ia  konserwatywna zyskała 325 man­
datów tracąc 19. C y fry  te dotyczą 55 
okręgów wyborczych na ogólną licz­
bę 62.

W niedzielę 10 bm. Odbył się w Warszawie *  okazji Tygodnia Międzyna­
rodowej Solidarności b. Więźniów Politycznych, wiec pod hasłem „Wał­
czymy o pokój". Na zdjęciu - poczty sztandarowe organizacji politycznych, 

społecznych ł młodzieżowych, biorących udział w manifestacji.

Stefan M olsk i

Queuille contra Queuille
Od korespondenta AP1 d la  „ Rzeczypospolitej‘

Paryż, w  kw ietniu

CORAZ częściej krążą pogłoski, 
że pod presją Waszyngtonu 

rząd francuski zgodził się ostatecz­
nie na zdewaluowanie franka.

Pogłoski te mają specjalny po­
smak w  zostawieniu z przechwałka 
mi rządu Queuille‘a, k tó ry  w okre­
sie nowego roku stwierdzał z du­
mą, że raptowne ustabilizowanie 
cen hurtowych nastąpiło dzięki rzą
dowym posunięciom anty-imflaeyj- 
nym, stosowanym pomimo „sabota­
żu P a rtii Komunistycznej“ . Oświad 
czył to zresztą sam pan Queuille w 
wywiadzie udzielonym reporterowi 
francuskiego wydania „New York 
Herald Tribune". A  obecnie, boha­
ter zwycięstwa nad inflacją, ten 
sam pan Oueuille, zastanawia się 
nad możliwością szerokiego otwar­
cia w rót nowej in flacji.

M ało. doświadczony w  sprawach 
gospodarczych pan Queuille zbyt po 
chopnie przypisał rządowi zasługi 
za ostatni spadek francuskich cen 
hurtowych- Po spadku tym nie na­
stąpiła bowiem oczekiwana przez 
pana Queuille‘a stabilizacja ■— ale 
deflacja.

Pochodzące z Waszyngtonu po­
głoski o dewaluacji franka, funta i  
lira, dewaluacji mającej nastąpić w 
najbliższym czasie, wykazują w y­
raźnie, że powodem spadku hurto­
wych cen francuskich nie są bynaj­
mniej anty-inflacyjne posunięcia 
rządu Queuille‘a, ale spadek cen w 
Stanach Zjednoczonych. Zaniepoko­
jony mnożącymi się oznakami k ry ­
zysu w  Stanach Zjednoczonych — 
i to w chwili z punktu widzenia po­
litycznego najmniej właściwej —

W yjazd  delegata Z M P  
do D an ii

W dniu 11 bm. wyjechała do D anii 
Helena Jaworska, która  reprezento­
wać będzie ZMP na Kongresie Kor 

. .munistycznej Młodzieży Danii.

Weterani powstań śląskich 
o proniemieckiej polityce Watykanu

Nadzwyczajny Zjazd Związku Wete­
ranów Powstań Śląskich w Katowicach 
przedyskutował w dniu 9 bm. zagadnie­
nie uregulowania stosunków między Pań 
stwem i Kościołem na podstawie oświad­
czenia Rządu R. P.

Obrady
Nadzwyczajnego Zjazdu  

w Katow icach

Olbrzymia większość z nich zachowała 
się godnie, budząc wśród nas powszech­
ny szacunek. Wielu z nich zginęło śmier 
cią męcezńską. Ale nawet wtedy, gdy 
ginęli najlepsi księża, nie odezwał się głos 
Watykanu potępiający zbrodnie niemiec­
kie“ .

Prezydent Dubieł przypomniał, że piel
Bojownicy walk o polskość Śląska oraz

wieloletni działacze polscy na Śląsku twórczej pracy polskiego społeczeństwa,
Opolskim w okresie walki z przemocą Dotychczas też nie rozległ się ostrze- grzymka polska z Rzeszy Niemieckiej w 
germańską, podkreślili znane im, z wlas- gawczy glos władz kościelnych nawet listopadzie 1933 r. przeżyła w Wa-tyka- 
nych przeżyć momenty politycznej dzia wobec ujawnienia faktów bezpośredniego nie głębokie upokorzenie, kiedy papież, 
łalności kleru na Śląsku Opolskim udziału księży w zbrodniczej działalno- za namową ówczesnego ambasadora nie-

Prezes Rady Naczelnej Związku We k i  faszystowskiego podziemia. mieckiego przy Watykanie przemówił do
teranów Arka Bożek omówił przywileje Pik. Ziętek, prezes Zw. Weteranów, P ^ko w  w_ znienawidzonym dla mch ję- 
Kościola katolickiego w Polsce, stwier- przypomniał, iż obecnie po czterech la- zyk“  n,emiec',Sm- 3 ówczesny sekretarz 
dzając na przykładzie woj. śląsko-dą- tach od zakończenia wojny i unormowa- ^ anu ,Przy Uatykame^ kardynał Pacelli 
bnowskiego, iż Państwo subsydiuje po- nia stosunków we wszystkich dziedzinach (dzisiejszy papież) oświadczy! przedstawi 
ważnymi kwotami odbudowę kościołów, życia państwowego na Ziemiach Zachód celom del6p>cji polskiej: „Papież z wyz- 
zniszczonych podczas działań wojennych, nich istnieje urząd kościelny t. zw. ad- szych względów politycznych przemówi 

_ , „  , . ministratora apostolskiego; władze ko- P° niemiecku .
Prezydent m. Zabrza - ---------

Związku
Dubiel ^  ^  „ „ „
dowej dał wyraz swej dobrej woli, wy- ‘ Mski?* m inuje która godząc w żywotne interesy Pań-
dziclając majątki koscicl-ne i dobra za- fdw fH _amiast stalych proboszczów, «twa Ludowego i w jego granice na 
konne spod działania ustawy o «formie - w ten sposób tymczasowość Odrze, Nysie i Bałtyku,, popiera rewi-
rolnej i w ostatnim oświadczeniu pou- zjonizm niemiecki i  dążenia reakcyjnej
kreślił wyraźnie, że swobody religijne . . , . , części polskiego kleru,
nie będą uszczuplone. Równocześnie kaPł^ów-patnotów z o- ¿ e te rń  zaapelowali do księży katolic-

Daremnie jednak wierzący katolicy cze resu wspomyc wa o posvosc c.sva którzy wraz z powstańcami cierpieli
kają na słowa pokrzepienia i zachęty ustrwa S1? ze * an^ ns • _ podczas okupacji w więzieniach i obo-
do pracy nad budową lepszego jutra Znany ludności Opolszczyzny działacz j współdziałali z masami ludowymi
najszerszych mas ludowych. Część kle- społeczny Kwietniewski powiedział m. in.: w wa]ce 0 niepodległość i wyzwolenie 
ru całkowicie odizolowała się od nowej „Byłem w hitlerowskich obozach kon- społeczne, aby przeciwstawili się wrogiej 
rzeczywistości i  nie bierze udziału w centracyjnych, gdzie było wielu księży, wobc Państwa Polskiego polityce.

zaniepokojony również konsekwen­
cjami tego kryzusu dla zagranicy, 
Waszyngton gotów jest spróbować, 
czy zaaplikowanie jego satelitom
nowego zastrzyku anty-inflacyjne- 
go nie mogło by mu pomóc w jego 
własnych kłopotach.

Jest jeszcze za wcześnie, żeby 
ocenić rozmiary zbliżającego się 
kryzysu gospodarczego w USA. Ale 
już dzisiaj wszyscy zdają sobie 
sprawę, że tak zwany „rynek zby­
tu“  przeistoczył się raptem w „ ry ­
nek nabywczy“ , czyli mówiąc po 
prostu, w Ameryce jest obecnie o 
wiele więcej ludzi chętnych do 
sprzedawania swych towarów, n;ż 
ludzi chętnych do ich nabywania po 
bieżących cenach.

Już 21 marca w sprawozdaniu 
giełdowym z Nowego Jorku kore­
spondent finansowy“  New York 
Herald Tribune“  pisał: „Handlowcy
nie zwrócili najmniejszej uwagi na 
oświadczenia doradców gospodar­
czych prezydenta i  samego prezy­
denta, że widoki businessu są na 
ogół doskonale. Zaniepokoiła ich 
natomiast wyraźnie zapowiedź dal­
szego obniżenia cen podstawowych 
surowców rolnych i  przemysłowych. 
Statystyki wykazują ponadto, że 
od 1942 roku najwyższa liczba ban 
kructw  przypada na rok bieżący. 
W ciągu jednego tygodnia liczba 
bankructw wyniosła 210„ podczas 
gdy w tym  samym okresie w ze­
szłym roku wyniosła 106. Co praw 
da w 1939 roku, w tym  samym o- 
kresie liczba bankructw wynosiła 
298, ale był to rok, w którym  we­
dług statystyk oficjalnych —  licz­
ba bezrobotnych wynosiła 5 — 6 
milionów, a w rzeczywistości sięga­
ła 8 milionów. Nie można powie­
dzieć, żeby te wspomnienia doda­
wały otuchy.

Na zakończenie warto może przy 
pomnieć parę ustępów z artykułu 
znanego reakcyjnego pisma londyń­
skiego „Sunday Times“ . A rtyku ł 
ten pisany był zanim jeszcze zdano 
sobie całkowicie sprawę z grożącej 
Ameryce depresji. 9 stycznia 1949 
roku korespondent dyplomatyczny 
„Sunday Times“ pisał: „Większość 
europejskich mężów stanu, z k tó ­
rym i rozmawiałem ostatnio, przy< 
puszcza, że walka między Wscho­
dem i  Zachodem odbędzie się naj« 
pierw na polu gospodarczym. Je­
żeli Zachód potrafi wykazać, że je­
go system gospodarczy rozwija się 
lepiej i  zapewnia lepszą stopę ży­
ciową, wówczas komunizm przesta­
nie być groźbą gospodarczą. Leade­
rzy amerykańscy doskonale zdają 
sobie z tego sprawę“ .

Czytając te słowa zrozumiecie, 
dlaczego w obliczu zbliżającej, się 
szybko depresji i  co za tym  idzie 
groźby milionowego bezrobocia, 
Waszyngton zaczyna myśleć nie ty l 
ko o dewaluacji franka, funta i  li- 
ra ’, ale montuje spiesznie przeciwko 
państwom socjalistycznym agresyw 
ny Pakt Atlantycki.

Wszystkie te krok i i  poczynania 
nie są oznakami siły, lecz słabości.
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W ie lk i P re z y d e n t
. 12 kw ietn ia  1945 r. ranari nagle w dnoczonych było ponad 8 milionów 
Hot. Springs prezydent Stanów Zje- bezrobotnych. M im o to jednak Roose 
dnoczonych F rank lin  Delano Roose- yeltow i udało się zneutralizować w 
ve*k pewnym stopniu sku tk i kryzysu.

Czytelnicy pamiętają prawdopodo- Prawdziwa wielkość Prezydenta u 
bnie kronikę film ową z konferencji jaw n iła  s'ę jednak dopiero w  czasie 
w  Jałcie, wyświetlaną w  pierwszych wojny. Abstrahując już od jego ro li 
latach po wojnie. Już wówczas Roose w  samym w ysiłku  wojennym alian- 
ve lt nie mógł chodzić. Przed frontem  tćw , trzeba podkreślić przede wszyst- 
radzicckiej kompanii honorowej mu- k “ n jego koncepcję zorganizowania 
sliał przejechać na wózku. Jego tw arz powojennego świata na nowych zasa- 
nosiła bardzo wyraźne ślady choro- dach — na zasadach współpracy w ie i 
by. Widać było, że trzyma go przy kich mocarstw i  zbiorowego bezpie- 
życiu ty lko  woła, pasja życia i  zde- czeństwa. Dnmbarton Oaks i San 
eydowanie doprowadzenia do końca Francisco, ONZ, i  jednomyślność 
w ielkiego dzieła zwyciężenia H itle ra  W ie lk ie j P ią tk i — są to wszystko 
i  jego sojuszników. insty.ucjfe i idee, przy opracowywa-

Roosevelt ja k  wykazała Jego upór niu k ió ry ch< elosu Rcsevelta nie bra- Kongresu Pokoju nie jest bynajm niej 
czywa walka z nieuleczalną w prak- ko,wal°  n igdy‘ Prezydent rozumiał, że mespoazianką. Przed paru tygodnia- 
tyce niemocą był człoyyiekiem nie pokoj mozna kć<izie zabezpieczyć ty li m i rząd amerykański odm owił w iz de 
przeciętnej m iary A le bvł on nie ko WÓWCKas> i eżeU nast£łP i współpra- legatom węgierskim  na Kongres Po-

— * ---------- !— —— 1--------- *—*—  koju  w  Nowym Jorku. A  w ięc za de­
cyzją rządu francuskiego k ry je  się 
praw dziw y reżyser — im perializm  
amerykański.

„K iss Ujsag“ , p iętnując decyzje rzą 
du francuskiego, zaznacza, że na roz­
kaz A m eryki w  składzie delegacji wę 
gierskiej pozostawiono z 40 osób ty l­
ko 8, z suwerenności zaś francuskiej 
dzięki Ameryce nawet tyle nie pozo­
stało.

Rząd Francji ogranicza ilość uuiz 
dla delegacji na Kongres Obrony Pokoju

PARYŻ, 11.4. — Rząd francuski zawiadomił oficjalnie, iż na 24 de­
legatów bułgarskich na Kongres Pokoju w Paryżu otrzyma wizy wjaz­
dowe tylko 8 osób.

Z 40 delegatów z Rumunii otrzyma wizy 8 delegatów.
BUDAPESZT, 11.4. (PAP). — Cała

prasa węgierska z oburzeniem komen 
tu je odmowę rządu francuskiego u- 
dzielania w iz 32 delegatom spośród 
40, którzy m ie li udać się na Kongres 
Pokoju w  Paryżu.

„Szabad Nep“  podkreśla, że lęk rzą­
du francuskiego przed delegatami

ca i zrozumienie wzajemnych intere 
wszystkim  w ie lk im  politykiem , obda- s6w przez Związek ilad rieck i 4 stany
ty lko  człowiekiem. B y ł on przede

rzonym  umiejętnością mądrego prze- 5 5cdnoczcne- J ™ * *  m^ dzy tyr™dwoma narodami była w  umyślew idyw ania, darem szybkiej decyzji i
energii, która umożliw iała Mu prze. Rocisevelta ka«™eniem węgielnym po. 
prowadzenie w  życiu powziętych po- wojennego pokoju, 
stanowień. Dapoki zył Roosevelt, stosunki te

. pozostawiały nie w iele do życzenia.
Roosevelt me by ł socjalistą — nie Ale jeszcze przed jego śmiercią do 

ty lko  w  naszym rozumień.u tego sło- głosu zaczęły dochodzić te s iły , które 
wa, ale nawet w  pojęciu zachodnio, obecnie są odpowiedzialne za amery- 
europejskioh praw icowych socjal-de- kańską politykę. Przed prezydentem 
mokra tow. Jego polityka, nie miała Trumanem stanął wprawdzie ten 
na celu^ zastąpienia kapita lizm u ame- sam problem co i  przed Rooseveltem 
rykańskiego przez socjalizm nawet —problem podtrzymania kapi*alr/.mu 
w  angielskim ujęciu. Roosevelt pra- po sztucznej prosperity la t wojen- 
gnąl uratować kapita lizm  amerykań- nych, ale T rum an w ybra ł zupełnie 
siei kiedy okazało się, że wyszedł on ¡aną choć również keynesowską me- 
po kryzysie la t 1923—1933 osłabiony tedę. K ap ita ł amerykański, k tó ry  w  
i  złamany. zasadniczy sposób w pływ a na poli-

„N ew  Deal“  Roosevelta ów nowy tykę amerykańską, nie zgodził się 
lad, którego celem było podniesienie tym  razem na podkręcanie koniuktu 
stopy życiowej szerokich mas amery- ry  przy pomocy „postępowego“  wa 
kańskich m ia ł jednocześnie za zada- rian tu  kcyncsrzmu. W ielkie roboty 
nie podtrzymanie kapitalizmu. Pole- publiczne w  kra ju , czy też inne tego 
gał on na zastosowaniu podstawowej rodzaju inwestycje okazały się nie- 
teorii Keynesa o in terw encji państwa wygodne, gdyż zakładały zbyt małe 
w  inwestycjach kapitałowych. Pro- i zbyt odległe zyski, a ponadto zmiu- 
blem bowiem, ja k i w y ło n ił się w szaty do kosztownego przestawiania 
czasie kryzysu, polegał na zbyt w iei- się na produkcję pokojową. Wobec 
k im  nagromadzeniu towarów, któ- tego zastosowano w ariant, reakcyjny 
rych  nie m ia ł kto  i  za co kupować, polegający z jednej strony na forso 
„N ew  Deal“  Roosevelta polegał na wnym  eksporcie kapita łu i towarów 
stworzeniu sztucznych bodźców dla gotowych zagranicę, z drugiej zaś — 
rozw oju przemysłu po przez w ie lkie na ekstensywnym programie zbroje- 
zamówienia rządowe. Zamówienia te niowym. D oktryna Trumana, plan 
z kole i prowadziły do wzrostu za- Marshalla i  pakt północno-atlantycki 
trudnienia, zwiększa! się popyt na ar- są ogniwem tego samego łańcucha, 
ty ku ly  kcnsumcyjne, sparaliżewany Tego rodzaju po lityka  skierowana 
przemysł odradzał się powoli i  zani- być musi, logocznie rzec biorąc, prze­
ku ły sku tk i kryzysu. Oczywiście, ten ciwko tym  krajom, które zdecydowa- 
„pestępowy“  w ariant teorii Keynesa, no są bronić się przed inwazją za- 
zastosowany przez Roosevelta, nie granicznego kapita łu, 
miógł rozwiązać zasadniczej sprzecz- Trum an ma zasadniczo odmienną 
ności kapitalizm u, w ynika jące j ze koncepcję świata od Roosevelta. Roo- 
społeczncj fo rm y produkcji i  p ryw at- sevcl. pragną! jednego świata, poko- 
nej własności środków produkcji, ju  i  dobrobytu dla wszystkich. Pcli- 
Najlepszym dowodem tego jest fakt, tyka  Trumana rozbija św iat na dwo- 
że nawet za czasów największego roz je, zmierza do w ojny a dobrobytu 
kw itu  ,,New Dealu“  w  Stanach Zje- pragnie ty lko  dla siebie (zb)
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Przed noinjjm i w yboram i na W ęgrzech
12 bm, ostatnie posiedzenie par!am eatu

BUDAPESZT, 11.4. (PAP). — Rada Ministrów rozpatrywała na 
ostatnim posiedzenia decyzję Prezydiom Niepodległościowego Frontu 
Lodowego Węgier w sprawie rozwiązania parlamentu i rozpisania no­
w ych  wyborów. Wniosek Niepodległościowego Frontu Ludowego został 
zaaprobowany przez Radę i przedstawiony prezydentowi R epublik i.

12 b. m. odbędzie się posiedzenie

Ogólne! rajowa konferencja K P Fparlamentu, na k fó rjun  ma być ogło 
szone pismo prezydenta w  te j spra­
wie. Będzie to prawdopodobnie ostat­
nie posiedzenie obecnego parlamentu.

Dziennik „Szabad Nep“ komen*uje 
w  a rtyku le  wstępnym decyzję Prezy­
d ium  Niepodległościowego Frontu Lu 
dowego. W artyku le  tym  czytamy m. 
Sn.:

„Stanowisko mas pracujących w  o- 
s'atruch wyborach w  sierpniu 1947 r. 
było jasne. S iły  demokratyczne sku­
pione wokoło F rontu  Nepodległościo- 
wego uzyskały znaczną większość gło 
sów. Partia  komunistyczna wyszła z 
w yborów  jako najsilniejsza partia  w 
k ra ju .

Lecz chociaż stanowisko wyborców 
było jasne, nie było ono jednak jedno 
lite . W w yn iku  tego do parlamentu 
przedostali się rzecznicy reakcji — 
zwolennicy Mindszenty‘ego, Baranko- 
wicza i  Pfeifera. Od tego czasu sytua 
cja zm ieniła się gruntownie. Reakcja 
nie posiada więcej zorganizowanych 
pa rtii, a część dawnych p a rtii opozy­
cyjnych weszła w  skład nowego Fron 
tu  Ludowego.

Przez oddanie głosów na Front L u ­
dowy w  nowych wyborach mihonowe 
rzesze naszego ludu usankcjonują te 
przemiany, stwierdzając, że to co się 
stało jest skutkiem  w o li i  poparcia 
mas. Jednocześnie glosując za progra­
mem Frontu Ludowego, głosując za 
planem 5-letnim, lud  nasz będzie gło­
sował za pokojem“  — konkluduje 
„Szabad Nep“ .

Bojkot ujjjsiatuy 
przem ysłu niem ieckiego  

uj N ow ym  Jorku
NOWY JORK, 11.4. (PAP). O tw ar­

cie wystawy przemysłu niemieckiego 
w  tzw. muzeum nauk i przemysłu 
w  Nowym Jorku wywołało głębokie 
oburzenie w  amerykańskich kołach 
postępowych.

Przedstawiciele różnych grup lud  
ncści amerykańskiej zc rganizowali 
9 bm. demonstracje, protestacyjne 
przeciwko te j imprezie. Demonstran 
ci n ieś li transparenty z napisami: 
„Nasi synowie um iera li nie po to, 
ażeby został odrodzony przemysł na­
zi stowski“ .

Muzeum nauki i przemysłu jest p i 
kietowane przez przedstawicieli o r­
ganizacji postępowych, w  tym  przez 
weteranów ostatniej wojny, którzy 
prowadzą agitację przeciwko odwie­
dzaniu wystawy przemysłu niemiec 
kiego.

P rod ukc ja  przemysłu ciężkiego zaj 
m uje na wystawie niem ieckiej na­
czelne miejsce. Jedna z firm  niemiec­
k ich  proponuje do nabycia Am ery­
kanom gaz tru jący w stanie płynnym.

PARYŻ, 11.4 (PAP). W  pierwszym 
dniu obrad ogólnokrajowej konferencji 
Partii Komunistycznej z udziałem kilku­
set delegatów z całej Francji sekretarz 
partii — Leon Mauvais — złożył spra­
wozdacie o wyborach kzntonakiych

Mówca stwierdził, że wyniki wybo­
rów kantonalnych świadczą o wzmocnię 
niu pozycji Partii Komunistycznej. Otrzy 
ma wszy 25 proc. głosów, Partia Komu­
nistyczna jest nadal pierwszą partią Frań 
cji, mimo iż haniebna koalicja antyko­
munistyczna — od socjalistów do gaulli- 
stów — wydaia szereg mandatów w ręce 
reakcji.

Przechodząc do zagadnień międzyna­
rodowych, mówca stwierdził, że agresyw­
ny charakter paktu atlantyckiego jest 
oczywisty. Pakt atlantycki ma o*bjąć 
również reakcyjne Niemcy zachodnie. 
Obecny rząd francuski, na życzenie Ame 
ryltanów i wbrew interesom 'kraju, zgo­
dził się na przyznanie Niemcom zachód 
nim pierwszeństwa w dziedzinie odbudo­
wy, na wydanie Zagłębia Ruhry kapita­
listom i na wysyłanie farncuskiei rudy 
żelaznej do Niemiec. Rząd zrezygnował 
również z odsźkodowań.

DELEGACJA RADZIECKA
MOSKWA, 11.4. (PAP). Skład de­

legacji radzieckiej na Kongres w  obro 
nie pokoju w  Paryżu jest następujący:

Wiceprezes Akadem ii Nauk ZSRR 
— Wołgin, Niesmianow, prezes Aka 
demii Nauk U kra ińskie j SRR — Pał 
ładin, prezes Akadem ii Nauk G ru­
zińskiej SRR M ulchelliszw ili, członek 
Akadem ii — Mioszczaninow, prezes 
Akademii Medycyny ZSRR — Anicz- 
kow, członek Akadem ii — Greków, 
członkowie Akadem ii Nauk ZSRR: 
Niesumjanow, Mieszczrninow, Gre­
ka i inni.

pisarze: Fadiejew, Erenburg, S i­
monow, Wasilewska, Kornie jezuk, 
Ibrachimow, Tank i inni.

przedstawiciele sztuki: artysta-m a- 
larz Gierasimow, reżyser film ow y. Ale 
ksandrow, kompozytor Szostakiewicz, 
k ierow nik artystyczny zespołu tańców 
ludowych Mojsiejew, aktor gruziński 
Chorawa, k ie row n ik  artystyczny k i­
jowskiego teatru dramatycznego Jura 
i inni.

przodownicy pracy: bohaterka pra­
cy socjalistycznej Angelina, hu tn ik  
Amosow, nauczyciel Sołowicw, zawia­
dowca stacji Szubin i  inn i.

"Wśród delegatów znajdują się tak­
że przedstawicielki antyfaszystowskie 
go kom itetu kobiet radzieckich, człon­
kowie Kom itetu Słowiańskiego ZSRR, 
działacze związkowi, wysłannicy m ło­
dzieży radzieckiej oraz przedstawicie­
le rosyjskiej cerkw i prawosławnej.

MANIFESTACJA POLONII 
W W IEDNIU

WIEDEŃ, 11.4. (PAP). — Dnia 9 b. 
m. odbył się w W iedniu w ie lk i wiec
manifestacyjny w  obronie pokoju, 
zorganizowany przez Polonię Wiedeń 
ską.

V  wiecu wzię li udział członkowie 
Związku Folaków w  A u s trii i  delega­
ci Polaków z Czech, przedstawicielki 
kobiet polskich, przedstawiciele związ 
ku  studentów polskich i  związku Ż y­
dów polskich w Aus i i i .

Redaktor M arian Kaufm an wygło- 
sił referat na temat w a lk i obozu de­
mokratycznego o pokój. Przemawiała 
następnie obecna w W iedniu odtwór 
czyni ro li głównej w  film ie  „Os atni 
Etap“  Barbara Drapińska.

Na zakończenie uchwalono jedno­
myślnie rezolucję, deklarującą solidar 
ność z Paryskim Kongresem w  Obro­
nie Pokoju.

Polacy w A u s trii — podkreśla rezo 
lucja — wezmą udział w  walce o po­
kój w szeregach w ielkiego obozu po­
koju, na którego czele stoją Związek 
Radziecki i  k r ^ e  demokracji ludowm.

SUBSKRYPCJA NA AKCJĘ 
POKOJOWĄ

PARYŻ, 11.4. (PAP). Jak podaje ko 
m ite t organizacyjny Światowego Kon 
gresu w  obronie pokoju, międzynaro 
dowa sybskrypcja na akcję pokojową 
przekroczyła już 10 m ilionów  fran ­
ków.

DALSZE ZGŁOSZENIA
K om ite t otrzym uje w  dalszym cią 

gu zgłoszenia akcesów do Kongresu 
Pokoju. M. in. zgłoszenia nadeszły 

1 od: Koła b. kombatantów amerykań

skich, grupy profes. uniwersytetu w 
Panamie grupy intelektualistów  żydów 
skich, gen. Sampaio z B razylii, kup­
ców i  rzem ieślników  'austriackich, 
organizacji kobiecych w  Argentynie, 
biskupa B irm ingham u dra Barnesa, 
stowarzyszenia p raw ników  pary­
skich, szkockiej federacji związków 
zawodowych górników, związku za­
wodowego robotn ików  transporto­
wych W. B ry tan ii oraz grupy dzia­
łaczy związkowych, postępowych or­
ganizacji społecznych Paragwaju, 
Szwajcarii, Włoch, Kuby i  innych 
kra jów , organizacji robotniczych z de­
partamentów Tames, Garonne, Alpes 
Maritimes, H erault i  innych (Francja) 
krajowego kom itetu pokoju ma F il ip i­
nach.

W skład delegacji b ry ty jsk ie j w e j­
dzie 200 osób, w  tym  przedstawiciele 
świata nauki i  sztuki, członkowie 
parlamentu, działacze społeczni, zwią 
zkow i i  inn i.

List otw arty do Trum ana
NOWY JORK, 11.4. (PAP). 300 

amerykańskich działaczy nauki i  ku l 
tu ry  oraz przedstawicieli kościołów 
ewangelickich z 33 Stanów ogłosiło 
w prasie wspólny lis t o tw arty  do pre 
zydenta Trumana i  do Kongresu, w  
którym  żądają odrzucenia paktu a t­
lantyckiego i  natychmiastowego roz­
poczęcia rozmów ze Związkiem  Ra 
dzieckim w  celu pokojowego uregu­
lowania wszystkich rozbieżności.

Autorzy lis tu  pokreślają, że Sta­
ny Zjednoczone ponoszą obecnie o l­
brzym i ciężar wydatków wojennych, 
pochłaniających przeszło połowę bud 
żetu.

Przygotowania m ilita rne  nie po­
zwalają Stanom Zjednoczonym rea­
lizować reform  wewnętrznych, za któ 
rym i wypowiedział się naród ame­
rykański, i grożą zasadom demokra­
c ji politycznej.

W iec  w  obronie pokoju  
w  Londynie

LONDYN, 11.4. (PAP). 10 bm. od­
był się w  Londynie na Trafalgar 
Square masowy w iec w  obronie po­
ko ju  przeciwko paktow i atlantyckie 
mu.

Na w iecu wygłosił przemówienie 
zastępca przewodniczącego kom itetu 
wykonawczego b ry ty jsk ie j p a rtii ko­
munistycznej Palme Dutt. Uczestni­
cy w iecu hucznymi oklaskami na­
grodzili słowa Dutta, że „podpisanie 
przez Bevina paktu atlantyckiego nie 
będzie nigdy obowiązujące dla an­
gielskiej klasy robotniczej, która 
wszystkim i s iłam i sprzeciwiać się bę 
dzie próbom rozpętania w ojny ze 
Związkiem Radzieckim“ .

Artyści radzieccy, 
baw iący w  Polsce 

odznaczeni 
Nagrodą Stalinowską

Z Moskwy donoszą: Grupa a rty ­
stów Moskiewskiego Teatru Drama­
tycznego, którego zespół bawi obecnie 
na gościnnych występach w  War­
szawie, została cdznaczona nagrodą 
stalinowską XI stopnia na r. 1948 za 
sztukę Satejna „Prawo honoru“ .

Odznaczeni zostali: k ie row n ik  a r­
tystyczny tego teatru, artysta ludowy 
ZSRR — M iko ła j Ochłopkow, artyści 
ludow i RFSRR — Lew  S w ierd łin , 
Faina Raniewska i  Maksym Sztrauch 
oraz zasłużony artysta RFSRR A lek­
sander Chanów 1 artysta teatru G ri­
gorij K iry łow .

Przed 1 M aj a

Zobow iązania  
robotn ików  i chłopów

W dalszym ciągu z terenu całego 
kra ju  napływają liczne zobowiązania, 
które podejmują załogi fabryczne, 
organizacje społeczne i  poszczególni 
robotnicy dla uczczenia Święta 1 Ma­
ja.

Z w ie lu zobowiązań zakładów prze 
m ysłu włókienniczego wym ienić nale 
ży zobowiązanie załogi Zjednoczonych 
Zakładów Przemysłu Pończoszniczego 
Nr. 1 w  Łodzi. Załoga tych zakładów 
postanowiła zorganizować 8 nowych 
zespołów współzawodnictwa pracy, 
podwoić liczbę uczestników współza­
wodnictwa indywidualnego i oddać 
do dyspozycji oddziału dalszą św ie tli­
cę. Oprócz tego załoga zobowiązała 
się wykonać plan produkc ji pończoch 
steelonowych w  120 proc., a roczny 
plan produkcji do dn. 10 grudnia b.r 
Ponad plan wyprodukowanych zosta­
nie 256.800 par pończoch przy jedno­
czesnym podniesieniu jakości produ­
kowanych pończoch i  całkow itej li-  
kw idac ji braków.

Szeroki udział w  czynie pierwszo­
majowym biorą kolejarze. Załogi po­
szczególnych DOKP, warsztatów i 
służb podejmują samorzutnie zobowią 
zania dla uczczenia Święta Pracy.

Niezależnie od zobowiązań załóg fa 
brycznych, do czynu pierwszomajowe 
go włączają się licznie chłopi, podej­
mując konkretne zobowiązania.

Członkowie ZSCh. pow. nowomiej- 
skiego zobowiązali się zwerbować 
1.700 nowych członków i  uruchomić 
trzy  nowe świetlice. V/ pow. wyżyc- 
k im  postanowiono zwerbować 2.500 
chłopów do ZSCh. Czyn pierwszoma­
jow y podjęli również chłopi w  powia 
tach bydgoskim, tucholskim, chojnic­
kim , aleksandrowskim, chełmińskim, 
grudziądzkim, toruńskim, wąbrzeskim 
i rypińskim .

W  k ilk u  w ierszach
— R ada N a ro d o w a  przyj«aźm l aro*-T34cań>

s k o -ra d z ie c k ie j w y s to s o w a ła  d o  w s z y e t i 
k ic ł i  sena .to rów  p is m o , w  k tó r y m  n a w o ­
łu je  ic h  d o  tego, b y  n ie  g ło s o w a li ra«i 
ty  f ik a ć  ją  p a k tu  pó łnoetn  o- a t la a T iy ^ c i*  go.

— W  S yd n e y  o d b y ł s ię  10 b m . m a s o w y
w ie c  z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  T o w a rz y s tw o  
A u s tr  ad i j  sk  o - R ad z ie ck  i  e j P rz y ja ź n i.  N a
w ie c u , w  k tó r y m  w z ię ło  u d z ia ł pomaie^ •  
ty s . osób w y g ło s ił  p rz e m ó w ie n ie  p rz e w o d ­
n ic z ą c y  tego T o w a rz y s tw a  R odge rs .

— 7 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h  
L o n d y n ie  p o s ta n o w iło  o g ło s ić  s tra j ik  na» 
z n a k  p ro te s tu  p rz e c iw k o  z w o ln ie n iu  z; 
p ra c y  3«3 to w a rz y s z y .

— W z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m  s ię  IX*. 
Z ja z d e m  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j C zecho­
s ło w a c ji 9 i  1'0 bm . w  c a ły m  k r a ju  o d b y ły  
się  k o n fe re n c je  re jo n o w y c h  o rg a n iz a c ji  
p a r ty jn y c h .

— N a  z e b ra n iu  d z ia ła c z y  z w ią z k o w y c h
w  M a n c h e s te r ra d c a  a m b a sa d y  ra d z ie c k ie j 
K o ro w in  p rz e k a z a ł o rę d z ie  ro b o tn ik ó w  Le­
n in g ra d u  d o  ro b o tn ik ó w  M a n c h e s te ru , ja ­
ko  o d p o w ie d ź  na d e k la ra c ję  p o k o ju  i  p r z y  
ja ź n i, k tó rą  s k ie ro w a li d o  n ic h  r o b o tn ic y  
L a n c a s h ire  i  Cheshiire .

— W  z w ią z k u  z c z w a rtą  ro c z n ic ą  w y ­
z w o le n ia  W ie d n ia  o d b y ła  s ię  u ro c z y s ta  a k a ­
d em ia , w  k tó r e j  w z ię l i  u d z ia ł p rz e d s ta w i­
c ie le  ra d z ie c k ic h  w ła d z  w o js k o w y c h , c r ło n  
ko  w ie  rz ą d u  a u s tr ia c k ie g o  o ra z  l ic z n i p i r c d  
s ta w ic ie le  ży c ia  p o lity c z n e g o  i  k u ltu r a ln e ­
go.

— A lb a ń s k a  d e le g ac ja  rz ą d o w a  z p rem ie -* 
re m  E n w e r H odżą na  cze le  p o w ró c iła  w  
p o n ie d z ia łe k  p o  p o h id n iu  z  p o d ró ż y  d o  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o .

— 10 k w ie tn ia  n a s tą p iła  w y m ia n a  d o k u ­
m e n tó w  r a ty f ik a c y jn y c h  u k ła d u  o  p rz y ­
jaźni,, w s p ó łp ra c y  i  w z a je m n e j p o m o c y , 
p od p isan e g o  m ię d z y  L u d o w ą  R e p u łrh k ą  
B u łg a rs k ą  a R e p u b lik ą  C zech o s łow a cką  ,w 
d n iu  23 k w ie tn ia  134« r .  w  P ra dze .

IPo p o w ro c ie  z ZS R R  d e le g a c ji rz ą d o ­
w e j K o re a ń s k ie j R e p u b lik i L u d o w o -D e ­
m o k ra ty c z n e j,  na lo tn is k u  w  P e n ja n g  od­
b y ł s ię  w ie lk i  w ie c , w  k tó r y m  w z ię ło  
u d z ia ł o k o ło  20 ty s ię c y  osób. P re m ie r  
K im  I r  Son w y g ło s ił  p rz e m ó w ie n ie , w  k tó  
ry m  p o d k re ś li ł  znaczen ie  z a w a rte g o  po­
m ię d z y  rz ą d e m  K o re a ń s k ie j R e p u b lik i  L u ­
d o w e j a rzą d e m  ra d z ie c k im  p o ro z u m ie n ia  
o w s p ó łp ra c y  g osp o d a rcze j i  k u l t u r a ln e j .

— W  c iąg u  o s ta tn ic h  k i lk u  m ie s ię c y  fa ­
szyśc i g re c c y , p ro w a d z ą c  na ro z k a z  A n g lo -  
sasów  w ro g ą  p o l i ty k ę  p rz e c iw k o  A lb a n i i  
d o k o n a li sze regu  a k tó w  p row o k a c y jn y c h »  
p rz e c iw k o  R e p u b lic e  A lb a ń s k ie j.  W  o k re ­
s ie  od 1 s ty c z n ia  do  5 k w ie tn ia  b r .  w y ­
d a rz y ło  s ię  12 in c y d e n tó w  n a ru s z a ją c y c h  
su w e re n n o ść  A lb a n i i  p rz e z  fa s z y s tó w  
g re c k ic h .

— W s k u te k  g w a łto w n e j w ic h u r y ,  która»
przeszła  nad  A u s tr ią  w  k o ń c u  u b . ty g o d ­
n ia  p rzesz ło  34>0 osób zo s ta ło  ra n n y c h  spa ­
d a ją c y m i c e g ła m i i  d a c h ó w k a m i. W ie le  
b u d y n k ó w  u le g ło  u szko d ze n iu .

Rząd a u s t r ia c k i,  w b re w  w y ra ź n e m u  
za k a z o w i S o ju szn icze j R a d y  K o n t r o l i ,  na ­
w ią z a ł s to s u n e k  d y p lo m a ty c z n y  z P o r tu ­
g a li ą.

— Rząd h in d u s k i z ło ż y ł u  w ła d z  h o le n ­
d e rs k ic h  p ro te s t z p o w o d u  z a m o rd o w a n ia  
p rzez  s p a d o c h ro n ia rz y  h o le n d e rs k ic h  na S u 
m a trz e  3 H in d u s ó w .

USA żądają deuiahiacji 
m alut europejskich

SZTOKHOLM, 11.4. (PAP). — Za­
rząd Międzynarodowego Funduszu Mo 
netarnego wysła ł niedawno do Pary­
ża jednego z dyrektorów  Funduszu, 
Henry Tasca, k tó ry  wespół z ECA zaj 
mie się sprawą przeprowadzenia de­
w aluacji w a lu t w  kra jach europej­
skich.

Przewiduje się, że na pierwszy 
ogień w  te j „operacji“ w alutowej pój 
dą W ielka Brytania, Francja i  W ło­
chy. Podobno w  czasie pobytu premie 
rów  tych k ra jów  w  Waszyngtonie po­
wiadomiono ich o konieczności prze­
prowadzenia dew aluacji

Pakt atlantycki zmusił Francję 
do kapitulacji uj sprawach niemieckich

Pierw sze kom entarze  
angielskie i francuskie

(Patrz str. i)
LONDYN, 11.4 (PAP). Komentując

porozumienie waszyngtońskie w sprawie 
Niemiec i ogłoszony w jego wyniku sta­
tut okupacyjny "Niemiec zachodnich, wie 
lu korespondentów pism londyńskich 
stwierdza, że glos decydujący w Niem­
czech zachodnich będą mieli Ameryka­
nie.

„Times“  zaznacza, że sprawę statutu 
okupacyjnego należy rozpatrywać w łącz 
ncści z paktem atlantyckim. Jedynie 
w atmosferze „wspólnóty“ , stworzonej 
przez pakt atlantycki — pisze dziennik 
— francuski minister spraw zagranicz­
nych Schuman przyjął anglo-amerykań- 
ski punkt widzenia.

Korespondenci brytyjscy w Niemczech, 
donosząc o przyjęciu, z jakim spotkał 
się wśród stronnictw zachodnio - niemiec 
kich statut okupacyjny, cytują m. in. 
oświadczenie Schumachera. Przywódca 
SPD oznajmił, że „statut okupacyjny 
jest najhardziej przyjaznym aktem mo­
carstw zachodnich wobec Niemiec“ .

PARYŻ. 11.4 (PAP). Prasa francuska 
poświęca statutowi okupacyjnemu Nie­

miec zachodnich liczne komentarze, w 
‘których znajduje wyraz zaniepokojenie 
społeczeństwa francuskiego posunięciami 
Anglosasów w Niemczech.

„Humanite" zbija argumenty kół rzą­
dowych, dopatrujące się korzyści w prze 
dłużeniu okupacji Niemiec. Jeżeli prze­
dłużenie okupacji — pisze dziennik •— 
ma mieć na celu włączenie reakcji nie­
mieckiej do przygotowań koalicji atlan­
tyckiej, to taka okupacja zwiększa je­
dynie niebezpieczeństwo. Nie można 
zresztą już mówić o okupacji, lecz o ko­
laboracji, która dogadza reakcjonistom 
niemieckim tak samo, jak naszym kola­
borantom .podczas okupacji hitlerowskiej.

Dziennik podkreśla dalej, że kolonizo­
wanie Niemiec zachodnich przez USA 
jest niebezpieczne dla Francji z dwóch 
powodów: 1) włącza Francję do anty­
radzieckiej imprezy amerykańskiej, 2) od­
bywa się drogą ścisłej współ,pracy z nie­
mieckim wielkim kapitałem i z tymi ko­
lami niemieckimi, które marzą o odwecie.

„Comfeat“  stwierdza, że w myśl 
statutu okupacyjnego Niemcy zachodnie 
znajdą się w praktyce nie pod łącznym

Ostłraero S P D  — centralą szpicgcłuską
na usługach Am ergkanćiu i Anglikóuj

BERLIN, 11. 4. (PAP). — Dzienni fii „Tacgliche Rundschau“  i „Neues
Deutschlssid“  aajtileśeiiy obszerny l is t  o tw a rty , adresowany do k ie ro w ­
n ic tw a  niem ieckie j p a r t ii socjal dem okratycznej (SPD ) przez je j człon 
ka  Hsiuza Koehr.e, do niedawna prowadzącego oddział b e rliń sk i tzw . 
Ostbuero —  B iu ro  Wschodnie SPD, któ rego  centra la  zna jduje

w  Hanowerze.

Zwracając się do Schumachera, 01- 
lenhauera i Neumanna oraz szeregu 
innych czołowych przywódców pa rtii 
socjal-demokratycznej, Heinz Kuehne 
oskarża ich o prowadzenie p o lityk i w 
interesie im peria listów  anglo - amery­
kańskich, nie mającej nic wspólnego 
z dobrem niemieckiej klasy robotn i­
czej.

Heinz Kuehne ujawnia istotne cele 
B iura Wschodniego, które — jak  p i­
sze — zostało wyposażone prżez A n ­
glików  i  Amerykanów w  pieniądze i 
różne środki techniczne dla prowadzę 
nia roboty szpiegowskiej w  radziec­
k ie j strefie okupacyjnej. Podaje on 
szereg nazwisk oficerów angielskich 
i  amerykańskich, którzy u rżym y wali 
stałą łączność z B iurem  i  kierowali 
jego pracą. Wymienia również k ilk a ­
dziesiąt nazwisk . szpiegów niemiec 
kich, k tó rzy otrzym yw ali z fundu­
szów anglo-amerykańskich stałe upo­
sażenie dla prowadzenia w  strefie ra 
dzieckiej wywiadu, dotyczącego je j 
rozwoju gospodarczego oraz rozloko­
wania, liczebności i  uzbrojenia od­
działów radzieckich.

Niezależnie od tego B iuro  Wschod­
nie kierowało kampanią antyradziec­
ką, opartą na kłamstwach i  prowoka­
cji. Stworzono nawet dla celów p ro ­
wokacyjnych nielegalną organizację 
„N iedźw iedzi“ , zmontowaną przez b. 
szefa sztabu a rm ii h itle row skie j gen. 
Haidera, k tó ry  obecnie pozostaje na 
usługach w yw iadu amerykańskiego w 
Niemczech. Anglicy i  Amerykanie za­
opatrzyli tę organizację w  broń. B iu ­
ro  Wschodnie w  Berlin ie u trzym yw a­
ło  ścisły kontakt z organizacją anty­
radziecką „Deutsche Legion“  oraz z 
trockistam i dla wspólnego prowadze­
nia propagandy przeciwko strefie ra ­
dzieckiej Niemiec.

Tzw. „m ost pow ietrzny“  by ł używa 
ny przez szpiegów B iura Wschodnie­
go.

Na zakończenie swego lis tu  Kuehne 
stwierdza, że, k ie ru jąc przez 2 mie­
siące B iurem  Wschodnim w  Berlinie, 
zorientował się w  istotnym  charakte­
rze jego zbrodniczej działalności, co 
skłania go do zerwania z socjal-demo 
kracją. Heinz Kuehne oskarża za­
równo kierow nictw o SPD, jak  i  an­
glosaskie władze okupacyjne, o próby 
rozbicia ruchu robotniczego w  Niem­
czech oraz oświadcza, że zamierza o- 
becnie powrócić na drogę uczciwej 
pracy w  interesie klasy robotniczej 
Niemiec.

Delegacja chłopów radzieckich
na Śląsku

Delegacja kołchoźników radzieckich' 
zwiedziła Śląsk. Po obejrzeniu fabryki 
związków azotowych w Chorzowie i hu 
ty „Kościuszko“ , delegaci, owacyjnie po­
witani w Opolu, udali się do majątku 
państwowego Kujawy.

Z Kujaw delegacja radziecka udała 
się do Spółdzielni Produkcyjnej we wsi 
Śliwice, gdzie chłopi tej wsi zgotowali 
gościom niezwykle serdeczne przyjęcie.

Goście żywo interesowali się zasadami, 
na jakich zorganizowano spółdzielnię pro 
dukcyjną, normami pracy i ewidencją 
tej pracy, zasadami podziału plonu itp.

Spółdzielnia produkcyjna we wsi 
Śliwice zrobiła na kołchoźnikach du­
że wrażenie. Serdecznie życzyli om 
chłopom polskim dalszego pomyślne­
go rozwoju i  dobrych w yn ików  tak 
szczęśliwie zapoczątkowanej pracy.

Przed opuszczeniem Ś liw ic, delega­
cja radziecka złożyła w iązanki kw ia ­
tów na mogile Radzieckiego Zołnie-

zarządem 3 mocarstw, lecz pod kon­
trolą Departamentu Stanu USA. Za Re 
nem rozpoczyna się „era polityki ame­
rykańskiej“ .

W  Niemczech zachodnich — podkre­
śla dziennik — wypływają na powierzch­
ni? ludzie, którzy rzucają wyzwanie po­
kojowi .Łączą oni żądzę zysku z żądzą i 
odwetu. Układ 3 mocarstw oznacza po- ' 
czątek likwidacji uprawnień alianckich 
na korzyść reakcyjnych i dążących do 
odwetu Niemiec.

Pertinax w artykule na lamach dzien­
nika „France Soir“  zwraca uwagę na 
fakt, że 3 ministrowie spraw zagranicz­
nych zgodzili się w Waszyngtonie na 
to, by Niemcy zachodnie zawarły dwu­
stronny układ handlowy ze Stanami 
Zjednoczonymi w ramach planu M ar­
shalla. Oznacza to w praktyce — pisze 
publicysta — związek interesów germań- 
sko-amerykańskich, wymykający się spod 
kontroli sojuszników USA. Ewentualny 
układ między Waszyngtonem a Frank­
furtem byłby niebywałym w historii wy­
padkiem. Nie zdarzało się jeszcze nigdy, 
aby przed podpisaniem traktatu pokojo­
wego państwo zwycięskie łączyło się for­
malnym traktatem z państwem zwycię­
żonym.

Obrady sądewników polskich 
na ¿jeździć w Łodzi

W dniach 10 i 11 bm. odbyło się w  
Łodzi po:iedzenie rozszerzonego p le‘ 
m im Zarządu Gł. Związku Zaw. Pra 
cowników Sądowych i  Prokurator­
skich R P., poświęcone przygotowa­
niom do zbliżającego się Kongresu 
Związków Zawodowych oraz aktual­
nym zagadnieniom zawodowym są- 
downików polskich.

W rezo luo j, uchwalonej na zakoń­
czenie obrad, stwierdzono w  im ien iu  
ponad 11-tysięcznej . rzeszy p a rty j­
nych i bezpartyjnych sądowników poi 
skich, że całe sądownictwo polski a 
kroczy wspólnie z polską klasą ro ­
botniczą pod przewodnictwem PZPR 
w  szeregu budowniczych nowej Pol­
ski.

Plenum w ita  zbliżający się Kon­
gres Pokoju w  Paryżu, a w  rezolucji
w  sprawie stosunku Państwa do Ko­
ścioła, oświadcza:

„M y, sądownicy polscy — wśród 
których poważny odsetek stanowią 
wierzący i  szczerze praktyku jący ka 
tolicy, kategorycznie wypowiadamy 
się przeciwko rozpolitykowaniu czę­
ści kleru, sprzyjającemu wrogom po 
ko ju  i solidaryzujemy się z oświadczę 
niem Rządu w  sprawie uregulowania 
stosunków między Państwem a Ko­
ściołem“ .

WyroK na najmitów pióra 
z warszawskiej prasy gadzinowej

Sąd Okręgowy w Warszawie ogłosił 
wyrok w procesie współpracowników wy 
dawnictw „Nowy Kurier Warszawski“ , 
„Siedem Dni“  i „Co miesiąc powieść“ , 
wydawanych przez okupanta hitlerow­
skiego w Warszawie.

Sąd skazał Kazimierza Garszyńskiego 
na 7 lat, Leondara Muszyńskiego na 
5 lat, Adama Królaka na 3 łata oraz 
Eugeniusza Riedla na 15 lat więzienia.

Przewód sądowy wykazał, że Garszyń 
ski, Muszyński i Królak współpracowali 
z propagandą niemiecką, publikując pra 
ce literackie na lamach antypolskiej pra­
sy hitlerowskiej, a Riedel utrzymywał bli­
skie kontakty z gestapo, podpisał nie- 

j miecką listę narodowościową oraz brał 
udział w grabieży polskiego mienia i  dzia 
lal na szkodę narodu polskiego, współ­
pracując z okupantem w kolportażu pra 

| sy „gadzinowej",
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Władysław Milczarek

J e d e n  z i e l u
Krzeszowice, w kwietniu l
p  rzewodniczący Rady Zakładowej i kie 

równik ¿wietlicy przy Państwowym 
Tartaku w Krzeszowicach kolo Krakowa, 
proszą., by obejrzeć ich nowowybudowa- 
ną świetlicę robotniczą. Dość obszerna, 
podium dla orkiestry, fortepian, radio, 
stoły, krzesła... Wrażenie dość przyjem­
ne... gdyby nie te różnokolorowe, pcrząd 
nie zakurzone papierki, oplatające sufit

Od specjalnego wys łann ika  „ Rzeczypospolite j “

przejdźmy do'chór robotniczy... Ale 
głównego tematu.

Tartak w Krzeszowicach, podlegający 
Dyrekcji Lasów Państwowych w Krako 
wie, należy do średnich, tak pod wzglę 
dem wielkości, jak i produkcji. Typowy 
tartak z typu tzw. gospodarczych, ja- 

. . .  __j. , • _____ kich wiele spotykamy w kraju, ale bez
W iZ tL ' "nrówfndi. im których *rudno sobi<; wyobrazić normalną

gospodarkę przemysłu leśnego. W  rokuNiestety jest to choroba prowincji, im 
więcej papierków, tym „kraśniej“ . Kie­
rownik świetlicy przyrzekł, że to wszyst 
ko posprząta i będzie skromniej...

—  Czy świetlica jest wykorzystywana 
w należyty sposób, pomijając tradycyjne 
sobotnie czy niedzielne potańcówki? — 
Oczywiście, że tak. A więc w świetlicy 
można przeczytać książkę lub gazetę, po 
słuchać radia, pograć w szachy, ale naj 
ważniejsze jest to, że odbywają się tu 
dwa razy w tygodniu wieczorne wykła­
dy na tematy aktualne.

— Czy ludzie chętnie przychodzą na 
tego rodzaju pogadanki, czy to ich nie 
nuży? -— Obiektywnie trzeba stwierdzić, 
że świetlica w czasie pogadanek nie 
świeci pustkami, Krzeszowice są mają 
mieściną. Ludzie pozostawieni sobie zgnuś 
nieliby, wzg. zapijaczyli się na śmierć. 
Świetlicowe pogadanki stanowią coś w 
rodzaju odtrutki na samotność i melan­
cholię. W  przyszłości, żeby było jeszcze 
weselej i raźniej, zorganizowany będzie

1947 zastano tu tylko fundamenty i prze 
palone, pogięte wraki maszyn. Odbudo 
wano, uzupełniono maszyny i puszczono 
w ruch tę całą, niby prostą, ale w grun 
cie rzeczy skomplikowaną maszynerię. 
Tartak swym wyglądem zewnętrznym jak 
i urządzeniami wewnętrznymi, czyni 
przyjemne* wrażenie. Słowem cacko w 
swoim rodzaju. .,

W  obszernej hali roboczej dwa nowo­
czesne traki (zespół mechanicznych pil) 
tnących, jak maszynka do chleba, grube 
pnie buków, dębów i sosen, Wygląda to 
mniej więcej w ten sposobi Z  jednej stro 
ny hali podjeżdżają na małych wagonet 
kach pnie drzew; stalowe szczęki chwy 
tają je i  poddają pod naprężone w pio­
nowym układzie struny stalowych pil. 
Warkot, kurzawa trocin i spod traków 
wyjeżdżają, "wprost na czekające wózki, 
gotowe deski lub.belki — zależy od usta 
wienia pił. Na oko nie ma tu żadnej 
ifilo zofii, wszystko działa sprawnie, a

Zwózka surowca drzewnego z podgór sklch lasów wojew. krakowskiego

K ąc ik  językowy 1

Popraiuiacze i popsuje?
p  rzykro to powiedzieć, ale znaczną-

zęść winy w psuciu potocznego ję 
zyka literackiego ponosi prasa, a w szcze 
gólności niedbali jej przedstawiciele. Brak 
zastanowienia, pogoń za nowością, sprzy 
ja rozmaitym nowotworom, o których 
ojcom naszym się nie śniło, a potem ta­
ki kwiatek, a raczej chwast, poparty po 
wagą druku, panoszy się i rozpowszech 
nia. Widzieliście np. zapewne czytelnicy, 
jak coraz rzadziej teraz artykuły poli­
tyczne „oświetlają' jakieś sprawy czy 
Zagadnienia. Teraz wszystko się „na­
świetla", choć to całkiem co innego z.na 
czy. Zarówno i jeden i drugi wyraz ma 
znaczenie pierwotne konkretne, ale za­
stanówmy się, który z nich nadaje się do 
przenośni i jakie w przenośni może mieć 
zastosowanie. „Oświetlamy“  jakiś przed 
miot, chcąc go lepiej zobaczyć, „naświet 
lamy" scaś np. lampą kwarcową czy pro 
mieniami Roentgena, chcąc w tak na- 
śwfetJonym przedmiocie wywołać pewrią 
zmianę fizyczną. Któreż słowo będzie za 
tewi właściwsze do użytku przenośne­
go? Oczywiście: „oświetlać“ , bo przecież 
chodzi nam (a przynajmniej chodzić po 
■winno) o lepsze zobaczenie jakiejś spra 
wy, o lepsze przyjrzenie się jej. A  ci, 
co ją „naświetlają“ , to albo nie rozumie 
ją dobrze odcieni języka polskiego, albo 
przez „naświetlanie“  chcą otrzymać jakiś 
.wykrętny czy* dwuznaczny wynik.

A  teraz inny przykład. Kiedy po 
pierwszej wojnie światowej powstała Pol 
ska niepodległa, powstały i pierwsze 
■znaczki pocztowe naszego państwa t 
pierwsze karty pocztowe. Nosiły one 
przez pewien czas po stronie adresu na 
pis: „adres wysyłającego". Nie podobało 
się to jakiemuś dygnitarzowi na pocz- 
cie, który miał w pamiąci druki niemiec 
kie, to też niebawem zastąpiono ten na 
pis innym: „ adres nadawcy"  i odtąd ter 
min: nadawać, nadawca, nieznany w tym

Kolumna poezji polskiej 
w piśmie radzieckim

Popularny tygodnik radziecki „Ogo- 
niok" poświęca specjalną kolumnę współ 
czesnej poezji polskiej.

Zamieszczono tam w przekładzie  ̂na 
język rosyjski wiersze Juliana Tuwima 
„Budowali nowy dom“ , Stanisława Wy- 
godzkiego — „Pokój i Wolność ,<tPaster 
naka — „List do Pabla Nerudy , Bro- 

r> _  Pieśń robotników pol-

znaczeniu, zadomowił się w języku pol­
skim.

Na zakończenie wycinek z gazety (nie 
z „Rzeczpospolitej“ ). Reporter opisując 
swoją podróż do Przemyśla, pisze: „Pa­
sażerowie nie zapadają jednak w normal 
ną drzemkę: budzą się ostatecznie, prze 
ciągają, zbierają rzeczy. ^Niedługo będzie 
Przemyśl“ . Czytelpik przyzwyczajony do 
poprawnej polszczyzny pyta: no, a ■ po­
tem, co? Zapewne reporter chciał powie 
dzieć: wkrótce, niebawem, niezadługo, a 
napisał: niedługo, co oznacza niedługie 
trwanie.

Takie pomieszanie podobnych do sie 
bie wyrazów spotyka się, niestety, coraz 
częściej. Doskonale wykpiwa to w swych 
felietonach Wiech, którego bohaterzy sta 
le mylą: podobno i podohnież.

ARTUR CHOJECK1

maszyny obsługiwane przez fachowców, 
działają nieomylnie. Ale, bywa także ina 
czej.

Lasy, zaopatrujące tartak w surowiec, 
znajdowały się w roku 1945 w promie­
niu uporczywych działań wojennych. Po 
za tym Niemcy wycofując się wysadzili 
w powietrze wszystkie składy amunicji. 
Ucierpiały na tym drzewa. Wprawdzie 
natura szybko zabliźniła rany, ale sta­
lowe odłamki, niewidoczne dla oka, tkwią 
nadal w potężnych pniach drzew. Dopie 
ro lancety pił wyłuskują je. Dobrze 
jeśli odłamek jest wielkości Jaśkowego 
orzecha, ale gdy trafi się — bywa to 
dość często — głowica pocisku artyleryj 
skiego, piły tracą zęby lub trzaskają, 
tak lekko, jak nożyki do golenia.

GDYBY N IE  TO._
Właśnie gdyby nie to ciągłe trzaskanie 

pił, trakowy Bolesław Kosiński ze wsi 
Rudno „wyciągnąłby“  150 proc. normy, 
a nie 120, ta cyfra wystarcza mu, by 
tu w tartaku być przodownikiem pracy. 
Odłamki pocisków obniżają produkcję, 
niszczą piły, a poza tym dyskwalifikują 
surowiec. Nic nie można przyzwoitego 
wykroić z takiego pokiereszowanego dę 
bu ltib buku. Musi iść do pieca. Na 
dziedzińcu tartacznym uzbierało się już 
sporo takich „inwalidów“ . Obok stosów 
świeżutkich, ociekających jeszcze żywi­
cą, desek sosnowych, wyglądają jak nie­
potrzebny nikomu sprzęt.

Dziedziniec tartaczny zawalony jest 
drewnem: sosna, dąb, buk, brzoza, ol­
cha.., Belki, deski, podkłady kolejowe. 
W przyszłości zorganizowana tu będzie 
•wytwórnia skrzynek na owoce i mała 
fabryczka parkietu. Tartak pracuje, śpię 
szy się, a ludzie tu pracujący myślą i. 
cackają ten swój „warsztat“ , by byl jak

najlepszy pod względem wJeikoid 1 róż
norodnośei produkcji. Obecnie na jedną 
zmianę przy 86 pracownikach tartak prze 
ciera miesięcznie ok. 900 m sześć drew­
na. Wartość produkcji szacowana jest 
na ok. 7 min. zł., koszt robocizny — na 
ok. 1200 tys. zł.

Nie jest to zbyt wiele, ale właśnie
na takich „drobnych“  osiągnięciach 
„stoi“  przemysł leśny, zaopatrujący od­
budowujący się kraj w niezbędne mate­
riały budowlane.

NIE NALEŻĘ DO PARTU.«
— Czy pan należy do partii? — py­

tam się jednego z robotników, lądujące­
go właśnie na wózek świeże deski.

— Nie...
Robotnik uśmiecha się i tłumaczy na 

swój prosty sposób: Panie, tu wszyscy 
są swoi. Kto chce należy, a kto nie, to 
nie. Partyjny czy bezpartyjny jednakowo 
muszą pracować. Nawet ci, co są w 
partii, muszą lepiej przykładać się do 
pracy. Ot, i cała sprawa...

— A z  pieniędzmi przy wypłacie?
— Jednakowo. N a ile zasłużył, tyłe 

mu wypłacają. Tak było przed podwyż­
ką, tak i jest teraz. ■

— A jak jest z tymi podwyżkami?
—- Z podwyżkami to jest tak: Do

stycznia tego roku za godzinę pobiera­
liśmy 42,5 zl., obecnie — 78,5 zł. Czyli 
miesięcznie zarabiało się u nas od 6—7 
tys. zl., a teraz się wyciąga, razem z 
dodatkami rodzinnymi, od 5 do 10 tys. 
zł. więcej Jednym słowem wyżyć można, 
gdyby nie 'kłopot z tym mięsem. Wkrół 
ce zorganizujemy tu w Krzeszowicach 
Spółdzielnię Mięsną to i tę bplączkę zli 
kwidujemy na amen.

Nie jest to jedyna bolączka tutejszych 
robotników. Brak jest również mieszkań. 
Gdyby tak ze 30 domków fińskich...

Ku czci Juliusza Słoinackiego
-  <*;

W Teatrze Polskim w Warszawie odbyła się w sobotę Inauguracja uro­
czystości ku czci Juliusza Słowackiego. Na zdjęciu — z prawej Prezydent 
R. P. Bolesław Bierut w  towarzystwie Marszałka > Sejmu Kowalskiego 1 
min Mijała w loży honorowej. Z lewej — premier Cyrankiewicz wy*

glasza przemówienie

Z sal koncertowych

Metamorfozy i romantyczność
P rogram koncertu symfonicznego Filhar 

monii Stołecznej dn. 8 hm. obfitował 
przede wszystlcim w ciekawe metamorfozy.

Drapieżnemu „Korsarzowi“  uprzykrzy­
ły się widać szerokie wody dalekich mórz 
i zatęskniwszy za cieniem i zacisznością 
leśną, przemienił się w łagodnego, lecz 
„Wolnego Strzelca“ , a Roussel znów prze 
dzierzgnął się z niewiadomych przyczyn 
w Mendelssohna. Trzeba trafu, że na kon 
cercie tym miał dyrygować właśnie Men­
delssohn, ale nie Barthołdy Feliks, lecz

Andrzej Klominek Listy z Krakowa

Zmieniło się „Pod Baranami”
W arcykrakowskim „Romansie z wode­

wilu“ , przeróbce arcyfcrakowskich
„Krowoderskich zuchów“ , cieszącej się 
ogromnym powodzeniem na scenie Stare­
go Teatru, jeden z bohaterów śpiewa spu 
pularyzowaną przez Boy‘a-Żeleńskiego 
piosenkę o baranich głowach z fasady pa 
łacu c. k. namiestnika Galicji Andrzeja 
lir. Potockiego.

„naszych czasów symbol masz gotowy 
w ¡imelancholii ,zadumane trzy baranie

Korespondencja własna  
„Rzeczy pospo lite j"

■— To nowa piosenka „Zielonego Ba­
lonika“  •— objaśnia aktor —• dostałem 
tekst od Karola Frycza.

40 lat z okładem upłynęło od czasów 
„Zielonego Balonika“  i czasu akcji „Ro 
mansu z wodewilu“ . Czcigodny senior 
scenografii polskiej Karol Frycz, dając 
„Romansowi z wodewilu“  oprawę pla­
styczną, dopłynął do jubileuszu 40-Jecia 
swej pracy artystycznej. Solennych uro­
czystości jubileuszowych w tradycyjnym 
krakowskim stylu co prawda nie było. 
Podobno nie zgodził się na to sam jubi­
lat, który wraz z całą starą gwardią zie- 
lónego-balonika kpił kiedyś na potęgę 
z takiej jubileuszowej celebry.

Zapomniał potrosze Kraków o czasach 
baraniej dyktatury pałacu Potockich. Nie 
na tyle jednak, by nie wyczuwać całego 
smalcu krótkiego napisu na tabliczce, 
przytwierdzonej dziś u wejścia do pała­
cu Pod Baranami: „Dom Kultury Zwiąż 
ków Zawodowych“ .

Bo w pałacu mieści się obecnie właś­
nie Dom Kultury i Kraków umie ocenić

stęp do dóbr kulturalnych byl najtrudniej 
szy, w praktyce niemożliwy: robotnikom 
pragnącym awansu kulturalnego.

677 związkowców, robotników i dzieci 
robotniczych korzysta z Domu Kultury 
w chwili' obecnej (Dom rozpoczął dzia­
łalność dopiero przed paru miesiącami) 

gloioy". Nie wiemy, ilu ludziom służyły piękne 
sale pałacu Pod Baranami przed wojną, 
dla ilu ludzi pałac był domem. Dziś dla 
wszystkich korzystających z mieszczą­
cych się tu sal wykładowych i dyskusyj­
nych, pracowni i czytelni ten Dom Kultu 
ry jest prawdziwym domem. Może za 
czasów Potockich niektóre sale — od­
nowione teraz gruntownie po wojennych 
zniszczeniach — były bogaciej urządzone, 
ale na pewno nie były staranniej ufcrzy 
manę i hardziej szanowane. Nie sądźcie, 
że nic nie mówi ta pieczołowitość, jaką 
dzisiejsi bywalcy otaczają sale magnackiej 
niegdyś rezydencji, sale o muzealnej pięk 
ności. Na pojęcie kultury składa się tak­
że szacunek dla rzeczy pięknych, które 
pozostawiła przeszłość.
Qbcowanie z pięknem pałacu to _naj-

mniejsze, oczywiście, co daje Dom 
Kultury robotnikowi, który tu przybywa. 
Pałacowe wnętrza są oprawą dla wytężo 
nej pracy. Dział instruktażu świetlicowe 
go, obejmujący kursy teatrałno-świetlico- 
we i Bursy dla kierowników świetlic oraz 
sekcje: literacka, muzyczno-wokalna, pia 
styczna, choreograficzna; nauki języków

wymowę tego symbolicznego dla naszych „obcych, szachowa — to ramy organiza
czasów faktu: ekskluzywny pałac, słu­
żący tak nie dawno gronu najwyższej 
arystokracji, został teraz oddany robotni 
kom i im naprawdę służy Nie ma być 
jeszcze jednym ogniskiem życia kultura! 
nego, podsycanego tylko przez liczną w 
Krakowie inteligencję. Ma być pożytecz 
ny dla tych wszystkich, dla których do-

cyjne, w które ta praca jest ujęta. Ci, 
którzy posiadają szczególniejsze zdolnoś­
ci i zamiłowania artystyczne, znajdują 
tu fachowych instruktorów, służących im 
radą i pomocą i ułatwiających im żarów 
no własną, amatorską działalność arty­
styczną, jak i pełniejsze i bardziej świa­
dome przeżywanie dziel sztuki. Stąd wy­

chodzić będzie kadra instruktorów, któ­
rzy pokierują działalnością świetlicową 
w mniejszych ośrodkach i poszczególnych 
zakładach pracy. W  tutejszej wspaniałej 
bibliotece i czytelni znajdą korzystający 
z nich nie tylko książki i czasopisma, ale 
i radę, co czytać i objaśnienie trudniej­
szych spraw i pojęć.

Odczyty i audycje,- wystawy, występy 
amatorskiego teatru OKZZ „Studio“ , or 
ganizowane pod egidą Domu Kultury ścią 
gają zawsze liczną publiczność. Dużym 
zainteresowaniem cieszy się zorganizowa­
na obecnie wystawa prac plastyków-ama 
torów. Połączono ją z ciekawym ekspery 
mentem: ankietą-plebiscytem zwiedzają­
cych. na temat wystawionych prac. Rów­
nież grana obecnie na oddanej do dyspo 
zycji Domu Kultury scenie teatru „Stu­
dio“  i wystawiona niemal całkowicie arna 
torskimi silami sztuka „Przyjaciel przyj 
dzie wieczorem“  pozwala spodziewać się 
po teatralnym zespole Domu Kultury wie 
lu interesujących osiągnięć.

W  Krakowie, najhardziej chyba inteli­
genckim mieście polskim, warstwa inteli 
gencji ohoć liczniejsza niż gdzie indziej, 
nie była przez to ani trochę bardziej 
związana z proletariatem. Awans kultu­
ralny jednostek ze świata robotniczego 
oznaczał najczęściej zerwanie z własnym 
środowiskiem, przejście do kasty inteli­
genckiej. Awans kulturalny wychowańców 
Domu Kultury jest inny. Jest awansem 
wewnątrz własnej klasy, jest przez to pod 
ciąganiem całej klasy na wyższy szcze­
bel życia kulturalnego.

W  dawnej twierdzy krakowskiej kon­
serwy, w której kiedyś szczupła grupka 
arystokratów gromadziła na wyłączny 
użytek dobra kulturalne i skąd dyrygo­
wała życiem politycznym kraju, zdobywa 
:ą teraz mozolnie wiedzę o życiu i pięk 
nie robotnicy.

Alfred, kapelmistrz rumuński. Filharmo­
nia nasza broniąc zajadle honoru firmy 
„Mendelssohn“ zamieniła tego Alfreda na 
Feliksa i chyba dzięki temu tylko usłyszę 
liśmy „Symfonię szkocką“ . Wydaje się, że 
sprawcą wszystkich tych cudów był Men 
délssohn (Alferd, oczywiście), który po 
prostu na koncert nie przyjechał.

Gdyby nie Beethoven ze swym koncer­
tem fortepianowym Es-du-r, mielibyśmy 
tedy koncert pod każdym względem „ro­
mantyczny“ , zwłaszcza, że i wykonanie 
odbiegało chwilami od ścisłości klasycznej.

Szwajcarski kapelmistrz, Jean Meylan, 
aczkolwiek jest muzykiem uzdolnionym i 
do tego uczniem Pawia Kleckiego, jest 
jeszcze kapelmistrzem młodym. Widać, że 
intencje ma dobre, lecz brak rutyny nie 
zawsze pozwala mu je urzeczywistnić. 
Już w uwerturze Webera nie zdołał uzy­
skać równowagi brzmienia, tempa przeja­
skrawił, dynamika chwilami też szwanko 
wala. Niektórzy kapelmistrze zdają się nie 
raz zapominać o różnicy dynamicznej w 
odezwaniu się pierwszych skrzypiec w 
taktach 11I-IV oraz VI1-VII1 tej uwertury. 
Następujące po generalnej pauzie dwa 
akordy w C-dur, również nie odpowiada 
ly nam w technicznym sposobie ich dyry 
gowania, a precyzja akompaniamentu do 
beethovenowskiego koncertu zbyt ścisła też 
nie była.

Paul Baumgartner, pianista szwajcarski 
jest już muzykiem rutynowanym, technicz 
nie nawet bardzo dobrym, ale nie sądzi­
my, ażeby jego interpretacja Beethovena 
była trafna. Była ona przede wszystkim 
bez barwy i charakteru, utrzymana w 
mezzo-forte, a i sposób uderzenia mało 
miał cech jakiejś równowagi. Wykonany 
-wśród wielu naddatków walc Des-dur 
op. 70 nr 3 Chopina, miał tempo prawie 
aż dwa razy za wolne.

Jest nam niewymownie przykro, że wo 
bec miłych gości zagranicznych, musimy 
zająć postawę nieco krytyczną. Zdarzają 
się jednak czasem w dziedzinie sztuki i 
różne wypadki, i pewne zwłaszcza różni 
ce w poglądach, których przecież nie nale 
ży nigdy mieszać z kwestiami, nie mają­
cymi z zagadnieniami czystej sztuki naj­
mniejszego związku.

M. BORZĘCKI

niewskiego — „Pieśń 
ilcich“ , Jaworskiego — „Do powstańca 
greckiego“ , Wirpszy 
.dźwigach portowych"*

_ „Piosenka o

Szkoła radziecka uczy młodzież 
miłości i szacunku dla innych narodom

I r  ó s i ” w « * « , .  wit „  » „ L  ^  « # .  * * « * • • >  -  —  w .
Szkota wychowuje wszechstronnie wy- matyka, fizyka, astronomia, chemia, geo ne, śpiew (oraz muzykę), rysunki i kre- Lenin.
kształconych budowniczych komunizmu, grafia fizyczna i biologia, sienie. . . Szczególnie jaskrawo burzuazyjr.o-kla-

, ,, . . . . , , . -t_ 2) wiedza o społeczeństwie i o sztuce, Osobno musimy pomówić o zagadnieniu sowy charakter wykształcenia szkolnego
Określając zadan'a s*  °  y ' , -\  a wjęc. historia, Konstytucja Związku wykładów muzyki w szkole radzieckiej. przejawia się w krajach imperialistycz­

ny teore yk jej . . a pi . Radzjeckieg0, geografia ekonomiczna, ję Postępowi pedagodzy starej szlroty przez nycb. W  umysły młodzieży wpaja się tam
„Musimy^ tak wychować^ mtodziez, y zyk rosyjskj ; literatura, języki obce, wy wieje dziesięcioleci bezowocnie walczyli ¡dee militaryzmu, rasizmu i nienawiści do

nauczyła się ona rozumieć to wszyst o, c|lowanie f jzyCzne, rysunki i śpiew. o włączenie muzyki do programu szkolne- innych narodów.
co wkoło niej się dzieje, orientować się ^  wiecjza o myśleniu, a więc psycholo gc Dopiero po Rewolucji Paździemiko- . . j • t  . cA-ole
w ¡mechanizmie istniejącego ustroju, «ac '  Iogika. te j muzyka została wprowadzona do pro Wszystko to jest zupełnie obce szkole
prawa rozwoju ludzkiego spoleczens wa, yy; szko[ach narodowościowych repu- gramu szkoły ludowej jako przedmiot obo ra zl' c 'fi' - aPfW la , - „  wv
dostrzegać związek między zjawiskami a Wik . obwodów Związku Radzieckiego, Wiązujący. kształcenie ,
przede wszystkim uświadomić sobie, o- wymienionymi przedmiotami wykta przedmioty wykładane w szkole radziec wiedzy zrozumienia jej
kąd dąży rozwój społeczeństw *). £ ny jest również ojczysty język i ojczy . , si/  j.e porówna ze szkolą w kra ^  „ h  zTdań X  Pra-

Glównym zadaniem kształcenia jest sta literatura uczniów. Wykłady w szko- jach burżuazyjnych, posiadają z gruntu ^ ^  tego by ‘ owocnie służyć swej oj-
zdaniem radzieckiej wiedzy pedagogicz- ]ach wszystkich radzieckich republik od ; tre&  dają -bowiem prawdziwy obraz l  , ? ' " tn rodowi biorąc czyn-
„ i , b y » *  *  w . - A * y a i T Ł r S y t ó .  S .

noty <^arn at  kiej psychik,. Rozpatrują świat w aspek- ’  M e  ^  ¡dee militaryzmu

........................s  a r r a s * :  ~  *•. J
Honorowe miejsce w radzieckiej^ szko- tyCano-materiałistyczny
Ogólnokształcące] przypada językowi I -----

_ .eraturze rosyjskiej. Na te dwa przed 
tycznym uogólnieniem wielowiekowych mioty przeznaczono 30 proc. godzin wy­
prać społeczeństw ludzkich. Nowe poko- kładowych.
ienia; przyswajając to m^olmon^e d o sw ^  ^  Wyk!adowycT — stoi matematyka, warunkowana' jest interesami klasy panu- wielkiego
czen.e ubiegłych P^ole ' N  wykłady tego przedmiotu program pel jącej. W  szkołach starej Rosji, przeana- Radzieckiego.

? .  &  .yi- 5  S U r  ł J M « i r  « R P *  1 f  T

siu.

wanie w jej świadomości trwałych pod- Wymienione przedmioty ogarniają _ w
staw pod dialektyczno-materialistyczny sum;e ws-zystko, co musi wiedzieć i umie ^  ^  . ___- _________
światopogląd i wszechstronny rozwój urny wszechstronnie wyksm łcony _cztowiek^_ ka szkoła kształtuje w uczniach diaiek- mrodowaj któr# b„dz i szkolą w radziec

sada iezvKowi . , , . . światopogląd, i ^  dzieciach mają njc wspólnego
___ , -  3ada ięzyKO i każdy przedmiot wnosi swój wkład w roz rpakrv.iTia a wyższości iednei ra-

ou wieków jest podsumowaniem teore- literaturze rosyjskiej Na te dwa przed wiązallie teg0 ogólnego zadania szkoły. „ad* druga odwrotoie sugerują glę
uogólnieniem wielowiekowych mioty przeznaczono 30 proc. godzin wy- ^  . . . sy nad drugą otowotme, sugerują gię

ym uogólnieniem kładowych T r« ć  nauki w szkole burzuazyjnej na boki szacunek dla innych narodów i pr,
prac społeczeństw lu z 1 _  co do ilości go- wszystkich jej historycznych etapach h- gnienie współdziałania z obcymi^ludami

duma

Wiedza zdobyta przez ludzkość w cią le ogólnokształcącej_ przypada każdy przedmiot wnosi swój wkład w roz ^ ^ k ^ ^ ^ r i ą  o w j^zóśd jednej ra-
'  !  l l i f  j y -  wiązanie tego ogolnego zadania szkoły. ^dwroi ie, sugerują _

Treść nauki w szkole burzuazyjnej na boki szacunek dla innych narodów i pra
Iziałania z obcymi ludami 
wielonarodowego Związku

8.V -  15.V.1949 
Festival M uzyki Ludoiuej

W maju rb. odbywać się będzie 
v/ Polsce Festival M uzyki Ludowej, 
organizowany przez Min. K u ltu ry  
i Sztuki oraz Polskie Radio. W im ­
prezie weźmie udział kilkadziesiąt 
zespołów muzycznych ludowych, za­
wodowych i amatorskich. Przebywać 
one będą w Warszawie od 8 do 15 
maja, występując z szeregiem pu­
blicznych koncertów, które nadawane 
zostaną przez radio na fa li ogólno­
polskiej.

W tym  samym czasie urządzone 
zostaną specjalne koncerty — kame­
ralny i symfoniczny, poświęcone w y­
konaniu utworów wybitnych kompo­
zytorów polskich. Wśród dzieł tych, 
osnutych na polskiej muzyce ludo­
wej. znzajduje się także „Sym fonia 
W iejska“  Andrzeja Panufnika, napi­
sana specjalnie na Festival.

W okresie od ' do 26 maja w  ra ­
mach Festivalu odbywać się będą 
koncerty publiczne w  miastach, gdzie 
znajdują się rozgłośnie Polskiego Ra­
dia. Wykonawcami będą soliści o r­
kiestry poszczególnych filha rm on ii 
i rozgłośni regionalnych oraz w ybra­
ne zespoły ludowe, nie biorące udzia­
łu w  pierwszym tygodniu Festivalu,

Opera Szymanowskiego 
na Sycylii

W Palermo na S ycy lii wystawiona 
będzie w  m aju br. opera Szymanów 
skiego — „K ró l Roger“ .

W związku z tym  wyjeżdża do Pa­
lermo dyrygent F ilh a rm o n ii Stołecz­
nej M. M ierzejewski, k tó ry  dyrygo­
wać będzie na m iejscu operą Szyma* 
nowskiego. [

M ICHAŁ SKATKIN
ko nrzefezvwanie "wiedzy ale 'zarazem dżiny ca 22 proc. ogólnego programu skich, wykształcenie ograniczało s,ę do 
IzaszcSfanTe młodzieży rozmaitych u- Plan szkolny na rok 1948-49 rozkła- nauk, czytania i pisania oraz udzielania 
mieiętnośd nawyków, zdobytych przez da godziny lekcyjne wg. przedm.otow w szczupłych wiadomość, dających zn.e-

J? . C T y . ’ snosób następujący: Na przyrodoznaw- kształcony obraz natury i zjawisk życia kształceniu . , , „
" w *  r tz J ta S  do ‘programu radzieckiej stwo przypada ogółem 3666 godzin, czyli społecznego. „W  tych szkołach młode po- s) W. I. Lenin „Dzieta t. 30, str. 405

0  N. K. Krupska „O  wychowaniu

Wystawa autografów Słowackiego
W  setną rocznicę zgonu Juliusza Sio 

wackiego została otwarta w Ossolineum 
wrocławskim wystawa autografów wiesz 
cza. Otwarcia wystawy dokonał prof. 
Knot, dyrektor Biblioteki Uniwersytec­
kiej, kreśląc sylwetkę Słowackiego i hi­
storię jego dwukrotnego pobytu we Wro 
clawiu oraz charakteryzując twórczość 
poety.
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G o s p o d a r k a  / f i n a n s e
•' Stały wzrost produkcji przemy­
słu włókienniczego przyczynił się

Rynek włókienniczy w Polsce
do szybszego aniżeli to mogliśmy 
przewidywać nasycenia rynku i co­
raz pełniejszego pokrycia potrzeb 
mieszkańców miast i  wsi. Więk­
szość artykułów  codziennej potrze­
by znajduje się w sprzedaży w do­
statecznych ilościach.

Popyt na tkan iny wełniane, a prze­
de wszystkim tzw. setki, został w 
r. ud. ogromnie spotęgowany na sku­
tek  tendencyjnie lansowanych pogło- 
sek ze przemysł ma jakoby ograni­
czyć ich produkcję (w rzeczywistości 
Pian przew iduje wzrost produkcji).

Wzorcownia dziewiarska w Łodzi 
prezentuje pierwsze modele

Uruchomiona jesienią ub. r. w Łodzi 
pierwsza wzorcownia dziewiarska CZPWŁ 
zorganizowała w dniu 10 bm. pokaz wzo 
rów pierwszej swej produkcji. Pokaz o- 
tworzył dyrektor cnacz. Biura Wzorów i 
* lody CZPWŁ, Kaczkowski w obecnoś 
ci sekretarza PZPR Żebrowskiego dy­
rektora gen. CZPWŁ Wendego oraz 
zaproszonych gości.

Powołując do życia wzorcownię, prze­
mysł włókienniczy postawił jej za zada­
nie podniesienie poziomu estetycznego i 
technicznego wyrobów państwowego prze 
mysłu dziewiarskiego — opracowanie do 
¿radnych instrukcji produkcyjnych, dla 
każdego artykułu i wielkości poprzez 
wszystkie fazy produkcyjne, jak: dzia­
nie, krój, szycie i wykończenie; wreszcie 
zadanie opracowania i ustalenia norma­
tywów zużycia czasu i surowca dla każ 
dej z faz produkcji.

Wyprodukowana przez wzorcownię ko- 
lekcja dziewiarska przedstawiona zostaje 
Centrali Tekstylnej i dyrekcji przemysłu 
dziewiarskiego celem wybrania artykułów, 
które mają być wprowadzone do produk 
cji państwowego, przemysłu dziewiarskie 
go-

W  pierwszym etapie swych prac wzór 
cownia dziewiarska starała się dać wzór 
ce o jak najniższej wadze, a co za tym 
idzie małym zciyciu przędzy i doborze 
takich wiązań, które umożliwiłyby z przę 
dzy 30 proc. i 60 proc. uzyskanie efek 
tów zbliżonych do tych, jakie osiąga się 
z przędzy 100 proc. (kw)

A k c ja  „ O “

Przem jjsł
Plan oszczędnościowy Centralnego 

Zarządu Przemysłu Drzewnego prze­
w idu je  w  rb. zaoszczędzenie 336.418 
tys. zł.

Zakłady przemysłu drzewnego zao­
szczędzą m. in. na materiałach 213.383 
tys. zł przez wykorzystanie tzw. „od­
padów“ oraz zmniejszenie ilości bra­
ków, ok. 8 min. zł. Zmniejszenie 
przerostów personalnych da 97.687 
tys. z ł oszczędności.

Załoga kopalni „Szom bierki“ , k tó ­
ra zobowiązała się do osiągnięcia 
oszczędności w  wysokości 70 m iln. zł, 
dąży do poważnego zwiększenia sum 
z szczędzonych.

Już pierwsze tygodnie akcji dały 
poważne rezultaty. Wzrost wydajno­
ści dziennej na pracownika wyniósł 
w  marcu w  stosunku do stycznia rb. 
2,9 proc. W pierwszej dekadzie kw ie t­
nia obserwuje się w dalszym ciągu 
wzrost wydajności. Zmniejszono po­
nadto w  marcu zużycie drzewa o 0,28 
rn. sześć, na 100 ton wydobycia, uzy­
skując tym  samym ck. 2 m iln. zł 
oszczędności.

*
Pracownicy E lektrow ni Łódzkiej 

zaoszczędzą w  ciągu ufż roku 400 
m ilionów  zł oraz wykonają plan rocz 
ny do dnia 15 grudnia br., a p la n ' 
3-le tn i do dnia 30 listopada.

R oln ic tw o  i Łom unikacja
Wszystkie zarządy okręgowe Tech­

nicznej Obsługi Rolnictwa opracowa­
ły  już orientacyjne plany oszczędno­
ściowe. Największą kwotę oszczęd­
ności ok. 53 m iln. zł uzyska okręg 
dolnośląski. Dalsze m iijsca  zajmują 
okręgi: w ielkopolski, zachodnio-po­
morski, pomorsk i-gdański, mazurski 
i  .inne. Łączna suma, która będzie za­
oszczędzona w  roku bież. przez T.O.R. 
wynosi ok. 149 m iin. zł.

*
W głównych warsztatach kole jo­

wych w  Bydgoszpzy odbyła się nara­
da, poświęcona opracowaniu planu 
oszczędnościowego i przed lerm inowe- 
go wykonania planu produkcyjnego.

Pracownicy zobowiązali się zao­
szczędzić 59,5 m iln. zł oraz wykonać 
3-le tn i plan produkcyjny przedterm i­
nowo na dzień 20 września.

Spółdzielczość
Na zebraniu pracowników katow ic 

kiego oddziału Spółdzielni Spożyw­
ców spółdzielcy katowiccy uchw a lili 
wykonanie planu obrotów i planu 
produkcyjnego na rok 1949 do dnia 
30 listopada br. Zobowiązano się po­
nadto osiągnąć w rb. 12 m ilia rdów  zł. 
obrotu zamiast planowanych 10,6 
ndrd. zł., a plan produkcyjny podwyż 
szyć z 2,170 m iln. zł. na 2,400 m iln. zł. 
Przekroczenie planu produkcyjnego i 
p lanu obrotów osiągnięte zostanie po 
przez rozszerzenie współzawodnictwa 
pracy, racjonalizację i wzmocnienie 
dyscypliny pracy.

Zebrani zobowiązali się ponadto za 
oszczędzić w  rb. sumę 80 m iln. zł. 
przez zmniejszenie kosztów handlo­
wych. (e)

Centrala Tekstylna dysponowała jed­
nak dostatecznymi rezerwami, które 
w odpowiednim momencie rzucono 
na rynek. W ten sposób handel uspo­
łeczniony mógł podjąć skuteczną 
akcję interwencyjną. Jednocześnie 

, Centrali Tekstylnej udało się upłyń- 
j nić znaczną ilość towarów, zabiera- 
j  jących miejsce w  magazynach, m ię­

dzy innym i i ńch tkanin, które 
j uchodziły za a rtyku ły  „niechcdliwe“ . 

V/ rezultacie spowodowało to ogrom- 
I ne wzmożenie się obrotów pod ko- 
n.ec r. ub., a także i na początku 
bież.  ̂ roku, w  styczniu i lu tym  tj. 
w  miesiącach, w których obroty tej 
branży były  zawsze nieduże (koniec 
zimy).

Pomyślna sytuacja zarysowuje się 
również w  branży jedwabniczo - ga­
lanteryjnej. Z punktu widzenia kon­
sumenta jest ona o tyle pomyślna, że 
przeprowadzona została zniżka cen 
na niektóre z tych artykułów . Jedy­
nie wyroby bawełniane ciągle jeszcze 
są artyku łam i deficytowymi, to jest 
takim i, których przemysł nie produ­
ku je  w  dostatecznych ilościach na 
pokrycie zapotrzebowania rynku k ra ­
jowego i  eksportu.

Konsumcja tkan in  wełnianych, go­
towej odzieży i innych artyku łów  
nąoże być  ̂ podniesiona na . jeszcze 
wyższy poziom. Na przykład zużycie 
tkanin wełnianych niskoprocento­
wych wzrosłoby znacznie, gdyby je 
można konfekcjonować w  70% całe­
go produkowanego metrażu. Pań­
stwowy przemysł konfekcyjny nie 
może tego zadania wykonać przy 
obecnym braku fachowców w  te j, 
branży i przy ograniczonych m o ż li- ‘ 
wościach rozbudowy parku maszyno­
wego.  ̂Spółdzielczość i rzemiosło na­
tra fia ją  na takie same trudności. 
M:.mo to, w  handlu konfekcją uka­
zują się ostatnio coraz większe ilości 
gotowej odzieży, z czym łączy się 
spadek cen tych artykułów . Jedno­
cześnie popraw iła się ich jakość.

Konsumcja artyku łów  w łókienn i­
czych w  Polsce przed wojną stała 
znacznie poniżej koniecznych norm. 
Sytuację na tym odcinku po wojnie 
obrazują dane statystyczne z okresu 
pierwszych trzech la t odbudowy oraz 
przewidywane zużycie tkanin w  o- 
statnim roku planu sześcioletniego 
w porównaniu z danymi przedwojen­
nymi.

W 1946 roku zużycie tkanin baweł­
nianych przez jednego mieszkańca w 
porównaniu z 1937 rokiem stanowiło 
około 57% (4,31 m.). W roku 19471 
osiągamy juz stan przedwojenny 
(8,54 m.), w  roku 1948 zaś zużycie 
bawełny stanowi już 10,02 m. czyli 
118% w  stosunku do roku 1937. Plan 
sześcioletni przewiduje na rok 1955 
znacznie wyższą konsumeję bawełny, 
a m ianowicie — 14 m etrów  na gło­
wę, co stanowi w  porównaniu z r. 
1937 ca 164%.

Istniejący ciągle ogromny popyt na 
tkan iny bawełniane — mimo w ięk­
szego już  obecnie zużycia niż w r. 
1937 — mógłby wydawać się gospo­
darczo nieuzasadniony, należy jed­
nak pamiętać, że przemysł nasz musi 
wyrównać niedobory z okresu la t | 
wojennych. To samo dotyczy również! 
tkanin wełnianych.

Konsumcja tkanin wełnianych w ! 
reku 1946 stanowiła około 76% z.u- j 
życia przedwojennego (0,76 m.), w  ro - 1

ku 1947 około 114% (1,23 m.) a w  ro­
ku 1948 już 170% (1,84 m.). Pian sze­
ścioletni przewiduje na rok 1955 zu­
życie 2,77 m. wełny na głowę ludno­
ści, t j. ca 256% w stosunku do ro­
ku 1037.

W tkaninach łykowych porównania 
są utrudnione ze względu na to, że 
przedwojenne dane statystyczne obej­
mują tylko tkaniny lniane, przy bra­
ku liczb uzupełniających: zużycia 
tkanin konopnych i jutowych. Obec­
ne natomiast dane obejmują zużycie 
w ystkich rodzajów tkanin łyko­
wych. N iew ątp liw ie  • jednak rok 1046 
w stosunku do r. 1937 wykazuje 
znaczny wzrost konsumeji tkanin 
lnianych, dzięki intensywnej pro­
dukcji. Wiąże się to z przejęciem 
silnie rozwinięteg przemysłu ln ia r- 
skiego na Ziemiach Odzyskanych 

i (niemal trzykrotn ie  większego od i 
przemysłu Iniarskiego w  Polsce Cen- ] 
tralnej).

Rok 1947 wykazuje pewien spadek 
konsumeji (przewidziany zresztą p la ­
nem, k tó ry  został wykonany w  128 
pęoc.). W stosunku do r. 1937 zużycie 
tkanin lnianych stanowi ca 250 proc. 
W roku 1948 osiągamy już około 390 
proc. w  stosunku do 1937 r., miano­
wicie 1,13 m. na mieszkańca. Plan 
sześcioletni przew iduje dalszy wzrost 
konsumeji do ilości 2,10 m. na głowę, 
co stanowić będzie w  stosunku do 
stanu przedwojennego ponad 600%.

Len doskonale nadaje się na tka­
n iny obrusowe, ręcznikowe, przeście- 
radłowe itp., przewyższając swą 
trwałością tkan iny bawełniane. Len 
w  połączeniu z bawełną może być i 

, używany do produkcji tkanin spe­
cjalnych. Rozpowszechnienie tkanin 
lnianych w  k ra ju  przyniesie gospo­
darce narodowej poważne oszczędno­
ści, pewne ilości bowiem im portowa­
nego surowca bawełnianego zastąpi­
my kra jow ym  surowcem lnianym.

Spożycie tkanin jedwabnych i ga­
lanteryjnych spadło w  roku 1946 do 
0,22 m._ na głowę (0,75 m. w  r. 1937), 
lecz już w latach następnych wzrosło 
do 1,14 m. (1947) i 1,78 m. ,(1943) na 
mieszkańca. W planie sześcioletnim

| przewidziany jest wzrost konsumeji 
| do 2,85 m. na głowę.

Odnośnie dziewiarstwa trudno jest 
przeprowadzić porównanie obecnego 
zużycia z konsumeją przedwojenną 
ze względu na różne jednostki m iary 
(waga i sztuki lub pary). Rok 1946 
wykazuje niedostateczną konsumeję 
artyku łów  dziewiarskich (0,31 sztuk 
lub par na jednostkę, ale już w  1947 
w porównaniu z r. 1946 wzrosła ona 
do 228% (1,85 sztuk lub par). Plan 
sześcioletni przewiduje pięciokrotny 
wzrost konsumeji w porównaniu 
z 1947 r. t j.  do 4,20 sztuk lub pal­
na mieszkańca. (B. T.)

1  J E  Ł ,
N otou ania cen giełdy zbożomo - to w aro w ej

hu z ło tych  za 100 kilogram ów)

Morse i W ybrzeże
Z a łoga  p ra c o w n ic z a  S to c z n i S zczeciń ­

s k ie j p o s ta n o w iła  zaoszczędzić  w  ro k u  
b ie żą cym  22 m in . z l. P o n a d to  zo bo w iąza ­
no  s ię  w y k o n a ć  c a ło ro c z n y  p la n  p r o d u k c j i  
do  d n ia  21 p a ź d z ie rn ik a  b r.

W s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra c y  o b e jm u je  ju ż  
w  TS p roc . z a ło g i p ro d u k c y jn e  i  d a je  b a r­
dzo d o b re  w y n ik i ,  d z ię k i cze m u  p ro d u k ­
c ja  b a rd z o  p o w a ż n ie  w z ro s ła  1 p rz e k ra ­
cza o 30 p ro c . z a p la n o w a n ą .

*
D n ia  15 b m . zo s ta n ie  p rze ka za n a  w  G d y ­

n i d o  u ż y tk u  n o w o w y re m o n to w a n a  p rze ­
c iw p o ż a ro w a  łó d ź . Ł ó d ź  ta  zos ta ła  z m o n ­
to w a n a  przez w a rs z ta ty  m e cha n iczne  
G d a ń sk ie g o  U rz ę d u  M o rs k ie g o  w  G d y n i i  
p rzeznaczona  je s t d la  P o r to w e j S tra ż y  
P o ż a rn ic z e j w  G d y n i.

P o r t  te n  n ie  p o s ia d a ł d o tych czas  tego 
ro d z a ju  s p rz ę tu  p rz e c iw p o ż a ro w e g o , k tó ­
r y  m o że ® s łu żyć  d o  gaszen ia  p o ża ru  na 
n ab rzeżach  z m o rza  a ta kże  na s ta tk a c h .

•E
P rz y  oczyszczan iu  z w ra k ó w  P o r tu  

S zcze c iń sk ie go  e k ip a  n u rk ó w  P rze d s ię ­
b io rs tw a  R o b ó t C z e rp a ln y c h  1 P o d w o d - I 
n y c h  n a t ra f i ła  na bariCę, k tó rą  p o czą tko ­
w o  n u re k  o k re ś li ł  ja k o  p us tą . W  czasie  i 
podn o szen ia  p rzez  d ź w ig  b a rk a  za ła m a ła  
się, p rz y  c z y m  o kaza ło  s ię  że je s t ona 
za ia d o w a n ą  cenną  b la ch ą  m ie d z ia n ą . 
O stasm o p o d n ie s io n o  część u ła m a n e j b a r ­
k i ,  w y d o b y w a ją c  240 a rk u s z y  m ie d z i o 
łą c z n e j w adze  16,2 to-n.

Newa surowica 
produkcji PIW w Gorzowie

W ś r ó d  w v d a w n ie t w

Instruktor Rolny N r 4

P M T  ui I  - ym km artale
Polskie fabryki tytoniowe wykonały 

.fiuiii produkcyjny w pierwszym kwartale 
or. ze znacznymi nadwyżkami.

Papierosów bezustnikowych uryproduko 
wano _ 4.724.151 tys. sztuk, przekracza- 
jcic p-.an o 20 proc., papierosów z ust- 
nikiem 180.730 tys. sztuk, co stanowi 
104,9 proc. planu. Ogólny piań produk 
cji papierosów wykonany został w 119,5 
proc.

Produkcja innych wyrobów tytonio­
wych przedstawia się następująco: cyga 
ra —  5.473 tys. sztuk, co stanowi prze 
kroczenie planu o to , 7 proc., tytoń jaj 
kowy —  236.361 kg., czyli 106,5 proc. 
produkcji zaplanowanej. Tabaka— 24.114 
kg, czyli 104,8 proc. produkcji przewi- 
.dzianej planem.

„Instruktor rolny" (miesięcznik admini 
stracji państwowej) nie jest wolny od ustc 
rek. 1Usterki te są jednak stopniowo ti.su- 
wane. Pismo stara się osiągnąć lepszy po 
ziom pod względem treści i rozpracowa­
nia graficznego. I

Numer czwarty poświęcony jest głównie 
sprausom hodowlanym. IV  pierwszym rzę 
cizie poruszone zostały zagadnienia paszo 
we, które są bezsprzecznie najważniejszym 
problemem w hodowli inwentarza żywego. 
Zwracają uwagę ort. T. Janikowskiego 
(„śMieszanki na zieloną paszę") i  X . Ku 
bickiego („Uprawa lucerny").

N a czym polega wartość kiszonek?, oto 
zagadnienie, które interesuje wszystkich 
hodowców i było przedmiotem dyskusji j 
na zjeździć pracowników PQP w Pozna­
niu. IV  ,,Instruktorze" omawiają te spra- 
wy X. JaCniacki i £.. Pawlikowski. Art. 
pl. „Budowa zbiorników do kiszenia pasz" t 
wnosi wiele nowych rzeczy o których do 
niedawna przeciętny hodowca niewiele 
mini pojęcia. Dokładne opisy, poparte ma 
tcrialowym wyliczeniem pozwalają na po­
kuszenie się wybudowania gospodarczym 
sposobem zbiornika na kiszonkę. Bez k i­
szonki, jak wiadomo, trudno myśleć o pla 
nowej hodowli, zwłaszcza bydła rogatego.

O racjonalizacji produkcji indyków pi­
sze E. Potemkowska. Jndyki, które stano­
wią ok. 2 proc. ogólnego pogłowia drobiu 
w Polsce, nabierała coraz większego zna­
czenia jako artykuł eksportoury. jednako 
woź odbiorcy stawiają własne żądania od 
nośnie gatunku dostarczanego towaru. Z 
tych też względów sprowadziliśmy z An 
glii pewną ilość zarodowych indorów, któ 
re rozmieszczono w specjalnych fermach 
rozpłodowych. ,

Dział informacji, instrnkcyj dotyczących 
spraw hodowli drobiu i zwierząt gospodar 
skieb, oraz kalendarzyk prac instruktora 
na maj, zamykają kwietniowy numer tego 
pożytecznego periodyku, (mil.)

(x) Jak już podawaliśmy, odbywa 
Się obecnie szczepienie świń przeciw 
różycy. Szczepienia trwać będą do 
połowy maja br. Powtórne szczepie­
nie odbędzie się pa u ływ ie  czterech 
miesięcy — ty le  bowiem wynosi okres 
nabyc-a odporności.

VV związku z tym  M inisterstwo Ro 
n.ciwa podaje do wiadomości, że 
wkrótce zostanie wprowadzona do 
Obrotu surowica wysko w ar. ościowa o 
miana 200 jednostek. W yprodukowały 
ją  zakłady Oddziału Państwowego In  
s iy iu iu  Wet. w  Gorzowie. WIkp.

Cena litra  surowicy ustalona zosta­
ła na 19.900 zł. Surowicę należy za­
mawiać bezpośrednio w  Oddziale 
P IW  w  Gorzowie.

Zcbowis zania pierwszomajowe 
PGR okręgu Bydgoszcz

(x) Przedstawiciele Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, okręgu Byd­
goszcz, przodownicy pracj', adm in i­
stratorzy i przewodniczący K om ite­
tów  Zespołowych, wystosowali do m i­
n istra ro ln ictw a pismo w którym  zo­
bowiązują się: Podnieść produkcję 
roślinną o 5 proc., w  stosunku do zo­
bowiązań podjętych na ogólno-pol- 
skim zjeździ e w  Poznaniu, produkcję 
hodowlaną — o 300 proc.

Przez planowe i w  term inie w yko­
nane prace polne zobowiązano się o- 
siągnąć następujące nadwyżki plo­
nów: żyta — o 13 proc., pszenicy — 
o 7 proc.; jęczmienia i owsa — o 
10 proc.; w  stosunku do uchwał ogól 
no-krajcwych. Poza tym  zobowiąza­
no się zaoszczędzić ok. 300 min. zł. 
Suma ta ma być przeznaczona na po­
prawę urządzeń socjalnych i  ku lt.- 
ośw.atowych pracowników i  robo tn i­
ków  rolnych.

Zobowiązania te wykonane będą 
jako „Czyn 1-M ajowy".

W im ieniu PGR, okręgu Bydgoszcz, 
zobowiązanie podpisali: Chaber, Osiń 
ska, Antosik (przodownicy pracy), 
oraz inż. Machowski, Lendzion, K a r­
piński, Seretny, Kulecki, Hryniewicz.

Polsko - rumuńskie stosunki gospodarcze
p  IERWSZA po w ojn ie  umowa poi" 

sko-rumuńska zawarta została już 
w  lipcu 1245 reku, przew idując nie 
w ie lką wprawdzie, ale dosyć różno- 
ro d fą  w y m in ę  handlową. Obejmo­
wała ona po stron'e naszego im portu  
drzewo półobrabiane, kopaln iaki, ru ­
dę manganową, wino, owoce, mączkę 
grochową, makuchy słonecznikowe 
i  in. Rumunia otrzymywała z Polski 
węgiel, koks, żelazo, blachę żelazną, 
ru ry  wiertnicze i  inne.

W ciągu następnych dwu la t obro­
ty  polsko-rumuńskie by ły  stosunko­
wo n iew ielkie. Dopiero we wrześniu 
1947 r. zawarta została większa umo 
wa handlowa, rozszerzona później 
dodatkowymi jeszcze protokołam i, a 
przewidująca wzajemne obroty rocz­
ne na około 9 min. dolarów po obu 
stronach. W ramach tej umowy im ­
portowaliśm y rudy manganowe i cyn 
kowe, drzewo nieobrabiane, drzewo 
bukowe do w yrobu mebli, skóry ba­
ranie, nasiona oleiste, kukurydzę, ma­
kuchy słonecznikowe itd . L ista towa­
rów  eksportowanych z Polski obej­
mowała węgiel, koks, m ateria ły ognio 
trwałe, e lektrody węglowe, w yroby 
włókiennicze oraz bardzo duży asor­
tym ent w yrobów  przemysłu hutnicze­
go i  metalowego. W ymienić tu  moż­
na rozmaite maszyny i narzędzia dla 
potrzeb różnych , gałęzi przemysłu, 
tokark i uniwersalne, maszyny i  na­
rzędzia rolnicze, butle do tlenu, p iły

tartaczne, szyny kolejowe, żelazo pro 
filowe, p ro file  mostowe i  ru ry;

Dalszy rozwój naszych stosunków 
handlowych z Rumunią związany 
jest z podpisaną we wrześniu 1948 r. 
polsko-rumuńską Konwencją o Współ 
pracy Gospodarczej. Konwencja ta 
postanawia rozszerzenie i  umocnienie 
wzajemnych stosunków gospodar­
czych orsz przedsięwzięcie wszyst­
k ich  środków dla zrealizowania n a j­
ściślejszej współpracy w  dziedzinie 
przemysłu, ro ln ictwa, transportu, ko­
m unikacji i  w ym iany towarowej. Kon 
wencja obowiązuje do końca 1953 r., 
a dla wykonania je j postanowień po­
wołana została stała polsko-rumuńska 
Kom isja mieszana.

Zaw arty równocześnie z konwencją 
układ handlowy i płatniczy uregulo­
w ał sprawy związane z dotychczaso­
w ym  obrotem handlowym oraz po­
w oła ł komisję w ym iany towarowej, 
złożoną z przedstawicieli obu państw. 
Zbadaniem kom is ji jest nadzorowanie 
w ym iany handlowej, badanie proble­
mów wysuniętych przez Stałą K om i­
sję Współpracy Gospodarczej oraz in ­
formowania obu rządów o m ożliwo­
ściach wzmożenia w ym iany towaro­
wej.

W trzy  miesiące po podpisaniu 
K onw encji zawarty został między 
Polską i  Rumunią układ handlowy na 
rok  1019 przew idujący wartość wza­

jemnej wym iany towarowej na około 
25 m in. dolarów. W ramach tego u- 
kładu Polska eksportuje koks, w yro ­
by hutnicze, maszyny i urządzenia 

przemysłowe sprzęt elektrotechniczny, 
w yroby włókiennicze i  inne otrzymu­
jemy natomiast z Rum unii — ru ­
dy, drzewo, mięso, tłuszcze oraz in ­
ne a rtyku ły  spożywcze.

Przed k ilk u  dniam i powróciła do 
Polski delegacja handlowa, która 
przeprowadziła rokowania w  sprawie 
rozszerzeni przewidzianej umową na 
rok bieżący w ym iany towarowej. W 
w yn iku  pertraktac ji powiększono wy 
sokość planowanych obrotów o 30 
proc. w  stosunku do pierwotnie usta­
lonej sumy.

D zięki zwiększeniu obrotów Polska 
otrzyma dodatkowe transporty mięsa 
tłuszczów oraz chem ikalii i innych 
arykułów . Jednocześnie nasz eksport 
do R um unii zwiększy się o dodatko­
we ilości koksu, wyrobów przemysłu 
hutniczego, metalowego, elektrotech­
nicznego, chemicznego i  mineralnego.

Jak widać z tego — postulowane w 
Konwencji rozszerzenie w ym iany to ­
warowej jest konsekwentnie realizo­
wane. Podobnie zresztą i  inne dzie­
dziny współpracy gospodarczej obu 
k ra jów  dają pozytywne w yn ik i. Na 
specjalną uwagę zasługuje współpra­
ca w  zakresie rozbudowy górnictwa 

H A LIN A  BRODZKA

t o w a r Wrocław 
8.IV

Warszawa
11.1V

Katowice 
8.1 V

Poznań 
8.IV

Pszenica................... 3.450 3.550 3.550 3.500
Z j j t o ........................ * 2 175 2.225 2 240 2.175
Jęczmień pastewną . —
lęczmień przemiałową- 2.075 2.12) 2.140 2.073
Jęczm eń browarnianą- — _
Owies. . . . . . . 2.075 2.07 5 2.090 2.075
Mieszanka pastewna —
Grąka. , . . . . • 3 900 3900 3.900 3 900
Proso grube . , . • 3.600 3600 3.600 3 600
Kukurądza . . . . • 2.3002 500 — —
Mąka pszenna 97% , 4.650 4.600 4.650 4.650
Mąka pszenna 80% . • — — _ 5400
Mąka pszenna 70^ . 5.700 5.700 5 600 5.600
Mąka pszenna 67^ . • 6.050 6.050 6.000
Mąka pszenna 50% , • 6.700 6.650 6.700 6.650
Mąka poślednia . „ • 3.250 3.150 3.250 3.200
Mąka żątnia 97%. c • 2.950 2.900 2.950 2.900
Mąka żątnia 80% . . • 3 250 3.150 3,250 3.200
Mąka żątnia 65%. . ■ 3.890 3.84) 3.890 3.840
Mąka ziemniaczana . • — _ 7 900 8.< 00 7700-8100
Otrębą pszenne . . • 1.350 1 350 1.350 1.350
Otrębą żytnie . . • 950 950 950 950
Otrębą jęczmienne . • 850 8)0 850 850
Otręby owsiane . . • — mmmm ___ 550
Płatki owsiane . . 6.100 6.100 6.100 6.100
Otręby kukurydziane • 850 850 850 850
basza jęczmienna 63% - 4 100 4 100 4.100 4.100
Kasza perłowa 46%. • 5.300 5.300 5.300 j 5.300
Kasza jaglana . . . " 6300 6 300 6 300 1 6300
Kasza gryczana . . * 9300 9300 9300 9300
Pęczak . . . . . . 4 i 00 4. i 00 4100
Groch polny . , . • 4.600-4.800 4 6: 0-4-701 — • 4 200-4.600
Groch Victoria . . • 5.500 6.5 0 6 50J-6 8c 0 6.500-7.000 6 300 6.600
Groch „Folger” . ^  • — — — 5 100-5.600
Groch pastewną . , • — — — —
Fasola biała jedn. , • 5.3CO-6.000 —. 5.500-6.000 5.900-6.100
Fasola kolorowa . . • 4.0 00 4,500 4.400-4 800 4 200-4.500
Fasola »Jasiek« . . * _
Bobik .
Wyka 3.100-3.200 mmm
Peluszka — 3 HH -3.200 —
Łubin żółtą. . , » • —
Łubin słodki . . . .
Łubin gorzki . . . • — 1900-2100
ł  ubin niebieski . . » __ » 18 0-2000 ‘
ł  ubin odgoryczony , •
Seradela................... ■ __
Rzepak ozim y. . . • 6 00C-6 600 6. c00- 6 600 6600 6.600
Rzepak jarą. . . . • 5.500-5:200 5.800-5 900 5900 5.900
Rzepak pizemyołouiy _ ...
Rzepik letni . . . • 5.000 5.300 _ _.
S emie lniane . . , > 12100 11 000-12 00) 12 000 ■ i .000- 12.000
Siemie konopne . . 6.590 6.590 f»ń90 6 550
Lnianka . . . . . 4.540 4540 4540 _
Mak niebieski do siewu 11.0C0 12.500 13 500 14 5 0 14.000- 14.500
Gorczyca........................ _.
Makuch lnianą . , 3.900-4 250 3 300-3.400 4.000-4.300 44 0-45O0
Makuch rzepakowy . 1 700-2.000 1400-1500 1.500 1 700 2 0)0 2.1UJŚrut kokosową . . .*
S>ut lnianą. . . . ‘ _ 2.200-2.300
Śrut rzepakowy . . •
Śrut so;ouiy . . •
Olej lniany, . . . • H  000-58.000 49.000- 52 000 -- >0.000- 5'.000
Olej rzepakowy surtur ¿6 000-27.000 23X00- 25 G 0 ___ 25 000-2? 00 '
Pokost Imany . . 50.000-7l-.000
( limie! (50 kg I pat. .
Słoma żytnia luzem. - 500 600 475-500 _
Słoni8 pras. żytnia . • — 500-525 500-550 425-175
Siano z w. luzrm . 750-800 _ _ _
Siano zw. prąst.wrne • _ 750-800 650 S00 62-0? 5
Siano pias n/noteckie 
Ziemniaki ladaine . • 60 680

-

<l!a producenta) . • ( 00 v 615 615
dla ap. handlowego) 

Ziemniaki i rz.fmusłow. 550-630
680 695 691

¡dla pioducenta _ 550 565 56 j
(dla ap. handlowego) 630 645 64 i

Marchew adalna. . , 950 i 10: U 00-1300 1 200-1.451 7 5U-» 50
Rapu ta . . . . . . — 3.15 -3 250 — _
Kapusta kiszona . . . 3.0G0 3 300 .3.150-3.250 3‘ 600-3 900 ___
Buraki. . - . . . . 1.60t -1 7- (4 2.900-3.10U 1.300-1 500
1 ietrtisz! a . . . . 1,500-1 800 1 300-1.400 1800 1.900 _
Jabłka :8da!ne. . , , — — __ 21.00 -25.000
Jabłka przem. . . - — — —
Jabtka zimowe I gat. - _ — m-m

Cebula . ' 1000-1200 — 800-12 '0 700-000

Tendencja . . . spokojna spokojna spoko, na spokojna
Podaż........................ — - —

Tfee East Asiatic Company Copenhagen m
L I N I A  W I C K 9 C H ! «  -  A Z J A T Y C K A  f p

I X  c

zaw iadam ia, że
o k o ło  10 m a ja  ła d u je  w  G d y n i

do n a s tę p u ją c y c h  p o r tó w  a z ja ty c k ic h :
P O R T &AXD, SBM GAPCRE, H O N G K O N G , K O B E , A D 2 N  

M A N IIŁ A , S H A N G H A I, Y O K O H A M A

o ra z  o k o ło  11 m a ja

„ , m B „ S T .  CRt9RX”
z  G d y n i do p o r tó w  m . C zerw onego , P a k is ta n u  i  H in d u s ta n u , a m ia n o w ic ie : 

P O R T  SAJD, K A R A C H I, C O L G M B O , RA.GO ON, ADE1N 
B O M B  A  Y , M A D R A S , C A L C U T T A  

W Y Ł Ą C Z N I P R Z E D S T A W IC IE L E  N A  P O R T Y  PO Ł3I41E

0cia.itI C C L
B a łty c k a  A g e n c ja  M o rs k a  Sp. z o. o . 

A d re s  te le g ra fic z n y  „ B a it ie a “  — C tl» n ia  
T e le fo n  49-92. S k rz y n k a  p o c z to w a  2C6.

III
K r  569-1

Państwowa Fabryka PRZEMYSŁU LNIARSK1EG0
Nr 8

(daw inieJ „ W a r ta “ ) w  C zęs toch o w ie , u l.  N a ru to w ic z a  45 
P R Z Y J M IE  Z A R A Z

TEC iHN U KA W Ł O K IB N N IK A  z  k i lk u le tn ią  p ra k ty k ą  na  s ta n o w is k o  
a sys te n ta  D y re k to ra  T e ch n iczn e go .

Z g łosze n ia  p ise m n e  łu b  osob is te  w  W y d z ia le  P e rs o n a ln y m  F a b ry k i 
w godz. o d  18—14-e j. K r  573-1

Dąbrowskie Zjednoczenie Przem. Węglowego
W SOSNOWCU

przyjmie do Dyrekcji Zjednoczenia:
INŻYNIERÓW  MECHANIKÓW  
INŻYNIERÓW  ELEKTRYKÓW
TECHNIKÓW  M ECHANIKÓW  ZE ŚREDNIM W YKSZTAŁCENIEM  
TECHNIKÓW  ELEKTRYKÓW  „
INŻYNIERÓ W  LUB TECHNIKÓ W  KONSTRUKTORÓW
re flek tu je  się na siły posiadające praktykę zawodową na kopalniach.

Zgłoszenia do D yrekc ji Technicznej DZPW, Sosnowiec, ul. Ży­
mierskiego 2. K r 576-0
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Pomnik wdzięczności 
w Bydgoszczy

/  Konkurs na projekt pomnika wdzięcz 
ihości dla Armii Radzieckiej w Bydgosz­
czy został rozstrzygnięty.

Sąd konkursowy nie przyzna! nagrody 
pierwszej i drugiej, postanowił natomiast 
przyznać dwie równorzędne trzecie na­
grody po 150 tys. zl. oraz czwartą na­
grodę w wysokości 100 tys. zł.

Autorami prac, którym przyznano trze 
cie nagrody są prof. Tadeusz Godziszew 
siei z Torunia oraz prof. Marian Wnuk 
z  Sopotu, przy współudziale inż. archi­
tekta Stefana Listdwskiego.

Autorem pracy odznaczonej czwartą 
nagrodą. jest prof. inż. arch. Stefan Na- 
ręhski z Torunia przy współudziale rzeź­
biarskim studenta wydziału Sztuk Pięk­
nych Uniwersytetu toruńskiego — W. 

’ Marciniaka.

Więcej pasażerów -  mniej węgla
W Warszawskiej Okręgowej Dyre 

k c ji Ko le i Państwow. przewieziono 
W lu tym  br. 3.894 tys. pasażerów, tj.
0 27 proc. więcej niż w  lu tym  ub. r.
1 załadowano 10.713 wagonów towa­
rowych, przyuczam służba mechanicz­
na wykonała 102,2-proc. planu, osią­
gając 139 km . średniego przebiegu 
parowozu na dobę, a zużycie węgla 
■wynosiła 70 kg. na 1.000 bru tto  to- 
mo/ltem., _ tj.  o 15 kg. m nie j n iż  piano 
w ana

Dla irspólnjjch gromadzkich celóui
Przeszli instruktorzy ro ln i 

tu odw iedzinach u robo tn ików
Korespondencja własna „R zeczypospo li te j”

Łódź, w kwietniu

W ramach akcji 
wsią przybyła

łączności miasta ze 
do Łodzi grupa ak­

tywistów Zw. Samopomocy Chłopskiej, 
którzy przechodzą Obecnie przeszkolenie 
na Kursie Instruktorów Rolnych w Bei- 
zatce koło Piotrkowa.

Zastaliśmy ich na przędzalni w PZPB 
nr. 4. Czterdziestu przyszłych instrukto­
rów przechadzało się między maszynami 
obserwując pracę robotników. Niektórzy 
z nich po raz pierwszy w życiu oglądali 
fabrykę.

Ob. Robert Jan, rolnik na 4 hektaro­
wym gospodarstwie we wsi Maszczę ko­
lo Piotrkowa, stara! się nie uronić ani 
jednego słowa z tego co mówił majster 
salowy w fabryce. Nic mógł się nadzi­
wić precyzyjności automatycznych sapu- 
larek, zmieniających bez pomocy robot­
nika naprzęd na 4 cewki jednocześnie. — 
Gdyby to tak u nas na wsi można było 
usprawnić pracę przy gospodarstwie — rdych 
mówił — gd yb y  można było zakupić kil ' ’ 
ka traktorów', siewników maszynowych 
i żniwiarek... O tym jak ciężko obrobić

w jednego konia nieduży nawet skrawek 
pola, może opowiadać całymi godzinami. 
Wprawdzie wieś Maszczę posiada do­
brze zorganizowaną pomoc sąsiedzką w 
rąmach działalności Gminnych Rad Na 
rodowych, ale cóż... to jeszcze nic 
wszystko. Ob. Robert żyje wraz ze swą 
żoną i dwojgiem dzieci z 4 ha ziemi i 
dobrze musi się napracować, aby dzieci 
nie zaznały głodu.

INSTRUKTOR — DESKA R ATUNKU
Miody robotnik rolny ze wsi Cisew

goś tam miejskiego agronoma, co to raz 
na rok przyjechał i w ogóle z ludźmi 
mówić nie chciał".

Każdy z uczestników kursu odbył już 
6 samodzielnych odpraw terenowych, wy 
gfaszał referaty instruujące ludność wiej 
ską powiatu piotrkowskiego, prowadził 
dyskusje na tematy zawodowe, oraz spo 
leczno - polityczne.

Kurs w Bełzatce ma też swoich przo­
downików pracy: Walczak ze wsi Bie­
lawy z woj. poznańskiego, Kacprzak z 
Koralówki (pow. wieluński), Kiwak ze 
wsi Zalesie woj. pomorskiego i wielu in­
nych.

KRYSTYNA W YRZYKOW SKA

Obrady Służby Zdrowia
Na obradującym w  Warszawie Zjeź i brano czterdziestu delegatów na kon* 

dzie delegatów zw. zaw. Służby Zdro gres ruchu zawodowego, 
w ia  zgłoszono około 400 wniosków i  Na zakończenie obrad wysłano de- 
dezyderatów. Podkreślono w  nich m. \ pesze do Prezydenta Rzeczypospolitej 
in  konieczność przyśpieszenia szkole- i  premiera, zapewniając, że pracow­
nia zawodowego w celu zwiększenia 
kadr fachowców.

Liczne w nioski dotyczyły koniecz­
ności nawiązania ścisłego kontaktu z 
pracownikam i służby zdrowia ze Zw. 
Radzieckiego i z k ra jów  ludowej de­
m okracji.

Po uchwaleniu absolutorium i  po­
dziękowania ustępującemu zarządowi, 
dokonano w yboru nowych władz. 
Przewodniczącym zarządu gł. został 
dr. A lfred  Fiderkiewicz. Nadto wy-

TASELA WYORAirSS 55 LOTERII
4-ły dzień ciqgnienla IV -ej klasy

\Vyirrane po ' 200.000 zł padły na 
N r 21246 w Warszawie.

Wysrane po 100.000 zł padły na 
N r Nr: 6750 9387 25721 61632 67589 
76559 80607 92873 93228 93649.

Wygrane po 40 000 zl padły na 
N r Nr: 9472 17578 20203 35904 36651 
46373 50093 53434 58288 75112 76243 
77136 78760.

Wysrane po 16.000 zl padły na 
N r Nr: 1164 2189 2290 11125 12499 
12000 13373 17412 21429 21554 24275
27770 30453 32517 33694 35207 38899

i 30535 40820 41632 45791 55892 57286
67575 68313 75167 80141 82616 84595
88235 88674 88856 90375.

Wysrane po 8.009 zl padły na N. 
N r- 478 1378 1773 1795 1780 1911 
2449 3287 3377 3408 4837 5380 6086 
6523 6549 7298 7823 8209 9460 10063 
10562 10993 11910 11929

,13107 13191 13729 13903
15994 16094 16442 16780
17872 19291 20590 21509
23260 23792 24474 24583
25307 26084 27767 27785
20634 28938 30081 30827
31879 31950 32585 33271
34227 34420 35891 36282
39560 40555 41722 41943 42895 42937
42948 44289 45848 46172 46392 46682
40053 46967 47061 47142 47195 47246
47751 48084 48452 48463 48790 50208
*0497 50778 50865 51631 51913 52015
52710 52987 54104 54314 54396 54832
S in *  55753 57443 57463 57803 59280
cg396 60623 U  60993 62105 62664

P3380 64172 64309 65424 6585!
S  66763 67441 69775 69880 70240
70571 70618 70940 71264 71816 71973
72436 73405 73810 73952 75518 75975
S 99 76948 78161 78714 78919 79124
79984 80025 82631 83442 83502 83764
85365 85653 85933 87152 88281 88915
89493 89904 90600 90825 91545 93178
93952 94328 94449 94529 94537 94583

12284 12557 
15170 1577S 
17422 17706 
22133 23179 
25087 25213 
28971 29202 
30900 31438 
33941 34020 
36836 38053

Da’ szy ciąg wygranych po 4 tys. zl: 
73134 87 234 51 304 28 34 5 445 9

94 535 47 628 54 68 742 52 71 4 801 
985 74016 46 58 80 7 136 47 94 231 304 
432 59 73 4 84 602 28 39 62 73 88 737 
812 15 8 31 75079 126 40 68 83 340 
440 64 520 610 94 702 41 51 918 53 /3 
90 76007 18 146 58 230 61 65 351 90 
431 556 60 93 836 50 69 905 12 4 84 
77141 267 9 83 336 65 552 67 636
78086 203 16 69 370 473 88 526 27 52 
619 45 8 5 3 4 825 3 2 9 7 4 9 38 79015
72 158 249 305 8 406 42 53 99 510 31 
394 7 765 871 2 85 945 9 61 71.

80157 65 86 258 348 50 62 72 487 Tl 
39b 778 823 34 991 81046 56 115 35 81 
201 20 46 51 96 355 77 429 55 51 67
604 5 57 69 71 713 22 50 865 908 82007
54 72 133 95 210 32 89 324 6 543 610 
618 26 53 54 74 840 905 83017 88 98
130 65 80 95 326 62 4 454 507 617 28 
32 9 751 829 902 14 68 92 84005 138 
99 224 62 93 317 80 454 513 16 65 6 78
605 67 756 72 6 91 845 74 97 937
85008 23 85 104 21 72 90 331 43 506 
1616 38 48 55 702 70 934 71 85 99
86020 191 363 .88 445 069 92 826 47 61 
940 4 9 87219 366 90 476 562 686 99
803 50 2 88325 56 411 536 686 90 6 
748 87 802 5 38 43 9 73 931 89000 2 
109 256 73 324 532 5 6 1 71 ,681 715 20

90041 140 214 26 33 4Ś3 59 535 
830 70 709 18 81874 81 6 901 29 92 
91226 309 35 6 454 91 638 9 717 45
73 96 868 943 79 92009 75 108 249 
327 66 9 88 408 502 601 717 23 42
804 92 93133 202 75 307 63 465 70 
88 501 68 608 89 801 10 51 921 6 33 
94035 68 76 83 138 63 259 90 417 51
74 65 74 600 23 707 8 30 812 8 944.

Wygrane po 4.000 zł z 2-go dnia 
ciągnienia

6 36 107 78 223 60 9 92 337 74 541 
660 760 86 809 903 11 68 87 1005 35 
65 94 191 2 217 82 4 308 73 416 41 
582 642 721 70 90 822 4 34 7 43 2047 
59 76 138 56 93 272 58 93 304 324 20 
4 94 421 528 79 64 54 754 817 90 9

Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro

B IL A N S  R O C Z N Y
(NETTO)

Pocztowej Kasy Oszczędności
w  d n i u  31 g r u d n i a  1948 r.

S t .ł n c z y n n y
1. Kasa i sumy do dyspozycji 8.956.674.742.—, 2. Papiery wartościo­

w i  własne 255.900.000.—, 3. Lokaty w  Bankach 8.463.366.681.—, 4. D łuż­
n icy i  pozycje do rozliczenia 64.804.122—, 5. Ruchomości 57.154.865.—, 
6. Nieruchomości — 44.520.133.—, 7. Inne aktywa 596.236.715.—, Razem 
18.438.657.258.—.

S t a n  b i e r n y
1. K ap ita ł zapasowy 35.038.511.—, 2. Fundusz amortyzacyjny n ie ru­

chomości 1.033.846.—, 3. W kłady oszczędnościowe 317.012.270.—, 4. Ra­
chunki czekowe 16.575.770.637.—, 5. Przekazy czekowe niezrealizowane 
1.206.260.610.—, 6. Wierzyciele 77.101.068.—, 7. Inne pasywa 154.831,179.—, 

8. Nadwyżka bilansowa 71.609.1^7.—. Razem 18.438.657.258,—,

Rachunek strat i zysków
za rok 1948

POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI
S t r a t y

1. Koszty handlowe 671.300.776.13, 2. Podatki 90.564.011.—, 3, Pro­
centy wypłacone 5.712.264.96, 4. Amortyzacja ruchomości i nierucho­
mości 6.879.302.—, 5. Inne w yda tk i 52.833.198.36, 6. Nadwyżka bilansowa 
71.6C9.'137.—. Razem 898.898.689.45
Z y s k i  *

1. Procenty pobrane 342.116.100.—, 2. Prowizje i  opłaty m anipula­
cyjne 530.079.117.—, 3. Inne dochody 26.703.472.45. Razem 898.898.689,45.

Prezes
Pocztowej Kasy Oszczędności:

(—) Wacław Kondcrski
D yrektor

Centralnej Księgowości: 
(—) W ito ld Góra

Zarząd Pocztowej Kasy Oszczędności:
Przewodniczący Zarządu: (—) P io tr Jarocki 
Członkowie: (—) M gr H enryk Gertner 

(—) W ładysław Maliszewski
Kom isja Rewizyjna:

Przewodniczący: (—) D yr. M arian Zakrzewski 
(_ ) Stefan Drzazgowski, (—) Jerzy Gerlach, (—) Bolesław Tomaszewski, 

(—) Tadeusz Wolski, (—) Tadeusz Zaremba. K r  578-1

ze wsi
w pow. Turek ofe.. Jan But jest szcze­

rze  zmartwiony. eś Cisew licząca 90 
chałup nie posiada ani jednego sklepu 
spółdzielczego. Młodzież też, nie w stu 
procentach jest taka, jaką by ją widziec 
pragnął przyszły instruktor rolny. No, 
ale to się zmieni, gdy tylko po skończo 
nym kursie rozpocznę pracę w terenie 
obiecuje ob. But.

Tak myślą wszyscy. Czterdziestu mło- 
aktywistów wiejskich to dzielni 

chłopcy. Większość z nich zaznała nie 
mało biedy przed wojną. Wszyscy cm 
bowiem pochodzą z rodzin m a ło j 

Obecnie pracują na swo.m, 
w pojedynkę, ciągła troska o 

inwentarz, ciągły strach,

bez
Tale

na-
czy

rolnych, 
praca 
rzędzia
aby ziemia (którą nie

należycie) obrodzi, wyczerpuje 
i fizycznie. Niektóre wioski, 

wspomniane już Maszczę, ra-

zawsze można u-

Centrala Handlowa Przem. Skórza p.ego
w ŁO D ZI

p o s z u k u j e
KIER O W N IKA  SAMODZIELNEGO O DDZIAŁU ORGANIZACJI

H AN D LU
Wymagane wysokie kw a lifikac je . Zgłoszenia osobiste z podaniem 

i '.yciorysem w  Dziale K adr C.H.P.S. Łódź, K ilińskiego 136. K r  577-1

D oniosła  rezolucja IÍCZZ

prawic 
nerwowo
jak nip. - - r - i - .
dzą sobie na własną rękę organizując 
pomoc sąsiedzką, ale mimo to me ze 
wszystkim daja sobie radę.

Czyż można się więc dziwić, że, dla 
tych wsi .pomoc instruktorów rolnych 
jest przysłowiową deską ratunku?

C ZEKAJĄ N A  SWEGO AGRONOMA

—• Moja stara pisze — opowiada u- 
czestnik kursu ze wsi Kargowa na Zie 
miach Odzyskanych ob. Krysma.n Zyg 
munt — że we wsi doczekać się nie 
mogą mojego powrotu. Nawet — pisze 
mJ — . ,,przestałam już narzekać, żes 
mnie tu samą zostawi! na gospodarce, 
tak się ludziska cieszą, że wieś będzie 
mieć swojego instruktora, a nie jakie-

u j y t g c z y

KCZZ odbyła się

zuiiązkoiuemu
w  ___

sowa, zorganizowana przez Zw. Radę 
Kult. Fiz. i Sportu. Na wstępie przew. 
KCZZ Burski omówił stosunek KCZZ 
do sportu związkowego i przedstawił re 
zolucję prezydium KCZZ, wytyczającą 
sportowi związkowemu zdecydowaną dro­
gę do umasowienia i podniesienia pozio­
mu społecznego, ideologicznego i moral­
nego kadry sportowców.

Przew. Zw. Rady Kult. Fiz. i Sportu 
dr Zajączkowski omówił strukturę orga­
nizacyjną sportu związkowego. Sport ten 
zorganizowany jest w 9 zrzeszeniach 
sportowych: Kolejarz, Górnik, Stal, Bu­
dowlani, Włókniarz, Ogniwo, Spójnia, 
Chemik (nazwa jeszcze nie ostateczna) 
oraz Związkowiec. Każde z zrzeszeń 
liczy ck. 300 tys. członków. W  zrzesze­
niach istnieją kola .sportowe i kluby. 
Kola mają za zadanie rozpowszechnianie 
kultury fizycznej wśród mas pracują-

drogę sportotui
konferencja pra' cych, kluby natomiast skupiać będą za­

wodników, dążących do uzyskania wy-

Głuchołaskie Zakłady Papiernicze Przedsiębiorstwo Państwowe W y­
odrębnione w  Głuchołazach, ul. Myszkowska 66, pow.  ̂ Nysa, ogłasza 
sprzedaż w  drodze nieograniczonego przetargu wymienionych niżej 
pojazdów mechanicznych wymagających, remontu, których stopień zu­
życia, oraz sumę oszacowania usta liła  Kom isja Kwalifikacyjno-Szacun- 
kcwa, jak następuje:

1) Samoch. osób. m ark i „Opal“ , typ Suppsr, żużycie/flO°/e,
cepa wywoławcza 30.000,— zł,

2) Samoch. osob. m ark i „Opel", typ. ÓUtnpia, zużycie 85%,
cena wywoławcza 20.000,— zł,

3) Samoch. osob. m ark i „A d le r“ , typ Junior, zużycie 80%,
cena wywoławcza 30.000,— zł,

4) Samoch. osob. m ark i „D.K.W .“ , typ Master, zużycie 85%,
cena wywoławcza 10.000,— zł,

5) Samoch. osob. m ark i „Opel“ , typ Super, zużycie 30%,
cena wywoławcza 30.000,— zl,

6) Samoch. cięż. 0,5 ton m -k i „G o lia t“  3 kołowy, zużycie 75%
cena wywoławcza 10.000,— zł,

7) Samoch. cięż. 0,5 ton m -k i „G o lia t“  3 kołowy, zużycie 90%,
cena wywoławcza 3.000,— zł,

8) Samoch. cięż. 1,5 tom m -k i „Ford “ , typu Gaz AA, zużycie 80%,
cena wywoławcza 30.000,— zł,

9) ciągnik m ark i „Hanomag“ , typ  PS, zużycie 80%,
cena wywoławcza 3.000,— zł,

10) motocykl m ark i „Royal“ , typ V219, zużycie 80%,
cena wywoławcza 8.000,— zł,

11) s iln ik  m ark i „Ford “ , typ Gaz A A , zużycie 70%,
cena wywoławcza 8.000,— zł.

Powyższe przedmioty oglądać można w  godzinach urzędowych 
w  n/Przedsiębiorstwie.

Bliższych in fo rm acji udzieli K ie row n ik  Oddziału Transportowego 
n/Zakładów.

O ferty w  zalakowanych kopertach składać należy w  skrzynię na 
oferty, znajdującej się w  biurze n/Zakładów do dnia 28 kw ietn ia  br. 
do godz. 10-ej, o k tó re j nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Zakłady zastrzegają sobie prawo unieważnienia przetargu odnośnie 
całości lub części licytowanych przedmiotów, tudzież swobodny wybór 
oferenta. K r  S71’ 1

Sportu
miliar-

niku, czyli sport wyczynowy.
Budżet . Zw. Rady Kultury i 

zamyka się w roku bież. cyfrą 1 
da 28 milionów żl. Z sumy tej na za­
kup ąprzętu przeznacza się 400 min. zl, 
na inwestycje 200 min. zl .(czy nie za 
mało?), na scentralizowanie akcji szko­
leniowej 200 min. i na zakup sprzętu 
dla wsi 27 min. z!.

W  roku bieżącym mimo wielkich trud 
ności oddane zostanie do użytku^ sztucz­
ne lodowisko w Katowicach i prowadzo­
ne będą prace nad budową reprezenta­
cyjnego stadionu KCZZ w Warszawie 
(na terenie dawnego boiska Skry).

n icy służby zdrow ia w  Polsce będą 
w ytrw a le  pracować na swoich poste- 
runkacn dla dobra Polski Ludowej.

F in o w ie  s tartu ją  
tu w yścigu P -W

Do Komitetu Organizacyjnego wyścigu 
Praga—Warszawa w Pradze, nadeszła 
depesza od Fińskiego Zw. Kolarskiego, 
zgłaszająca udział drużyny fińskiej w 
wyścigu. W  chwili obecnej kolarze fiń­
scy przebywają na specjalnym obozie 
kcndycyjno-treningowym. Kom. Org. w 
Warszawie prowadzi obecnie pertrakta­
cje celem zapewnienia udziału w wy­
ścigu robotniczych drużyn Wioch i Szwe 
cji. Przypuszczalnie obie . reprezentacje 
przyjadą do Pragi i będą startowały w 
wyścigu.

We wtorek 12 hm. kolarze polscy, 
przebywający ma Obozie w Polarnie, wy­
startują do najdłuższego treningu od
czaru rozpoczęcia obozu, ma dyst. 200 
km. Będzie *> generalna próba, która 
pozwoli na zorientowanie się w układzie 
sil przed ostatecznym ustaleniem składu 
trzech drużyn polskich. Trener Wisz- 
nicki zapewnia, że cło dnia 21 bm., tj. 
do dnia zamknięcia obozu wszystkie trzy

Fundusz budotuy 
siedzib zujiązkoiujjch  
poiustaje przy K C Z Z

Na ostatnim posiedzeniu prezydium 
Komisji Centralnej ZZ rozpatrzono spra 
wę budowy i remontu domów związko­
wych i postanowiono utworzyć Związko 
wy Fundusz Budowy Siedzib Związko­
wych.

Fundusz ten powstanie z sum, jakie 
wpływać będą z części składki człon­
kowskie!, przeznaczonej na Ogólnozwiąz 
ko wy Fundusz Oszczędnościowo-Inwesty 
cyjny oraz z sum, które figurują w bi­
lansach związkowych i w bilansie KCZZ 
na cele inwestycyjno-budowlane na ko 
nieć 1948 r., a które nie wydatkowano 
do dnia 1 .IV rb.

Ponadto funduszem tym zostaną ob­
jęte sumy, które przewidziane zostały 
na związkową akcję budowlaną w bud­
żecie KCZZ* i w budżetach związków
zawodowych.

Równocześnie utworzona zostaia Rada 
Funduszu Budowy Siedzib Związko- 
wych.

Na czele Rady stanął przewodniczący 
KCZZ, Aleksander Burski. W  skład 

-Rady weszli m. im.: wiceprzewodniczący 
KCŻZ — Wacław Żukowski, sekreta­
rze KCZZ — Walaszczyk i Jędrzejew­
ski oraz przewodniczący zarządów głów 
nych ważniejszcyh związków zawodo­
wych.

Łodzianom  
nie zabraknie mięsa

Pomyślny przebieg akcji ,,11“  na tere 
nie woj. łódzkiego pozwala władzom 
miejskim na coraz to węższe ogranicze­
nia sprzedaży mięsa. Ostatnio w skle­
pach łodziach przystąpiono do sprzedaży 
wolnej mięsa i wędlin, ograniczając je­
dynie iclść przypadającą na osobę do 
i kg mięsa, 1 kg wędliny oraz 1/4 kg 
sadła lub słoniny.

W tygodniu przedświąteczrron dozwo­
lono we wszystkich sklepach mięsnych 
sprzedaż mięsa i wędlin po 3 kg na 
osobę dla posiadaczy legitymacji związ­
kowych. Bez legitymacji pracowniczych 

mięso w ilości 
:edaż mięsa w 

będzie poza 
,v środę.

można nabywaćbęrl
1/2 kg 
tym tygodniu odbywać się 
ustalonymi dniami również

na osobę, Spr

drużyny będą 
do wyścigu.

cżj-cie przygotowane

OKRĘGOWY URZĄD L IK W ID A C Y JN Y  W GORZOWIE W LKP.
o g ł a s z a

oraz

łia  remanenty poniemieckie jak:
1) samochody osobowe, ciężarowe i motocykle
2) w rak i samochodów osobowych, ciężarowych i motocyklowych,
3) różne części samochodowe, motocyklowe i ramy rowerowe 

różne ruchomości poniemieckie za w yją tk iem  mebli.
Przetargi odbędą się w  siedzibach poszczególnych Rejonowych 

Urzędów L ikw idacyjnych w  następujących terminach:
Trzcianka 20,4.1949 r., Gorzów 22.4.1949 r., Świebodzin 25.4.1949 r., 

Sulęcin 27.4.1949 r., Zielona Góra 29.4.1949 r., Krosno Odrzańskie 2.5.1949 r. 
Rozpoczęcie przetargu o godz. 10-ej.
Wykazy remanentów i remanenty można oglądać w  Biurach po­

szczególnych R.U.L. na 6 dni przed przetargiem.
Przed prze ta rg iem  należy w p łac ić  do kasy miejscowego Urzędu 

Skarbowego na rachunek sum depozytowych R.U.L. wadium w  wyso­
kości 13.000.— zł. O.U.L. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu. 
K r  572-1 D yrektor

Wojewoda warszawski
p a d a j?  da  w in ila m a ś s l

is « rz e k i zm ian ę  n a z w is k a  K u ty  W ła d y ­
s ław a , u -a tizon e  " f i  9.X .1 rCI r  o k u  w  J u l . - 
p o lu , p o w . sochaczews-klego, syna  S ta n i­
s ław a  i  Z o f i i  z w ilc z k ó w , z a m ie s z k a łe « ! 
w  J u lio p o łu  gm . M ło d z ie s z y n , p » w . so­
cha cae w siklego r.a n a z w is k o ' K u c iń s k i.

K r  511-1

Zewsząd o wszystkim
A D u s z n ik i -  Z d r ó j  o t r z y m a iy  w  M in .  

O d b u d o w y  9 m iii. z ł. na  re m o n t i  o d ś w ie ­
żen ie  d o m ó w  w y p o c z y n k o w y c h  F u n d u s z u  
W czasów  P ra c o w irc z y c h  w  D u s z n ik a c h - 
Z d ro ju  O śro d e k  te n  pos iada  :*8 d o m ó w  o 
2.CT0 m ie js c .

A  H a la  lu d o w a  — na 15.000 osób zbudo ­
w ana  zo s ta n ie  w  K a to w ic a c h  na  m asow e  
z e b ra n ia , m a n ife s ta c je , im p re z y  a r ty s ty c z ­
ne i  a p o rto w e .

Gm ach, h a ll ,  d łu g o ś c i pon a d  9") m . i  w y  
so kośc i k i lk u n a s tu  m e tró w , s ia n ie  w  po­
łu d n io w e j części K a to w ic  p rz y  je d n e j z 
g łó w n y c h  a r te r i i  k o m u n ik a c y jn y c h .

A  N a  W a rm ii i  M a z u ra c h  w  r . b . w ła ­
dze s z k o ln e  o rg a n iz u ją  s p e c ja ln e  o ś ro d k i 
w czacó w  d la  n a u c z y c ie li z P o ls k i C e n tra l­
n e j. O ś ro d k i ro z lo k o w a n e  będą  n ad  b rze ­
g a m i m a lo w n ic z y c h  je z io r ,  w ś ró d  p ię k ­
n y c h  la-sów so sno w ych .

A ,,C zech“  —- n o w y  s ta te k  c h ło d n ic o w y  
p .z y b y t  ju ż  do  G d y n i.

W  z w ią z k u  z ty m , na p o k ła d z ie  s ta tk u  
o d b y ła  się u ro c z y s to ś ć , z k tó r e j  ze s tro ­
n y  p o ls k ie j w z ią ł m . in . u d z ia ł m in . Że­
g lu g i R a p a c k i, o raz  ch a rg e  d 'a f fa ire s  cze­
c h o s ło w a c k i w  W a rsza w ie  K ra b e c , a tta c h e  
p ra s o w y  H ra b o l.

A Za  w y b itn e  z -s łu g i p r z y  o d b u d o w ie  
d ró g  i  m o s tó w  w  w-oj. o ls z ty ń s k im  o t r z y ­
m a li s re b rn e  K rz y ż e  Z a s łu g ':  Jó ze f Ju s ie ], 
Jo nu  z K ie 'k  e w ic z  i W o jc ie c h  W ó  c ic k 1, 
o raz  b rą z o w e : J a d w ig a  Ja ro s z y ń s k a . Pa­
w e ł K e r n  ale w e k i i  M ic h a ł K u rn a to w ic z .

Ogłoszenia DROBNE
HANDLOW E

Tapczany, smerykanki, fotele, mate­
race, wszelkie roboty tapicerskie, wy 
konuje solidnie, tanio Spółdzielnia 
Tapicerów, Dekoratorów, Zgoda 4 
pierwsze piętro, Nowogrodzka 23.

K r  449-0

Rybnickie Zjednoczenie Przemyślu Węglowego
R Y B N I K ,  u l .  Kościuszki 54/5«, n r .  te ł.  160 

P R Z Y J M IE  OD /-A  R A  Z
IN Ż Y N IE R Ó W  G Ó R N IK Ó W , IN Ż Y N IE R Ó W  M E C H A N IK Ó W , 
IN Ż Y N IE R Ó W  E N E R G E T Y K Ó W , IN Ż Y N IE R Ó W  C H E M IK Ó W , 

T E C H N IK Ó W  G Ó R N IC Z Y C H , T E C H N IK Ó W  E L E K T R Y K Ó W , T E C H N IK Ó W  
M A S Z Y N O W Y C H . T E C H N IK Ó W  H U T N IK Ó W , T E C H N IK Ó W  M E C H A N I­
K Ó W . R E F E R E N T A  d la  s p ra w  u p a ń s tw o w ie n ia  p rz e d s ię k io rs tw  (pożądane 
w y k s z ta łc e n ie  p ra w n ic z e  i  p ra k ty k a  sądow a c y w iln a )  h ip o te c z n a .

Z g ło s z e n ia  w ra z  z  o d p is a m i ś w ia d e c tw  n a le ż y  k ie ro w a ć  do B iu ra  
JPeinsoonailnetgo. K r  570-l

PRZETARG NIEOGRANICZONY

Radomskie Zakłady Obuwia sprzedadzą w  drodze nieograniczonego 
przetargu ofertowego samochód osobowy m ark i „Mercedes-Benz“ , n r 
siln ika 190870, n r fabryczny 1975 — Cabriolet typ 320, 6-cio cylindrowy, 
na chodzie.

Samochód można oglądać codziennie w  godzinach od 8 — 12 i 13 — 15 
(prócz niedziel i  świąt) w  Radomskich Zakładach Obuwia, Radom, 
ul. Dolna 10.

Reflektanci proszeni są o składanie ofert do Radomskich Zakładów 
Obuwia w  term in ie do dnia 4 m aja 1949 r. do godziny 12-tej, w  któ rym  
to czasie nastąpi otwarcie ofert.

Szczegółowe w arunk i przetargu można otrzymać w  Radomskich 
Zakładach Obuwia. K r  575-1

U NIEW AŻNIEN IA  
1 ZGUBY

Skradziono patent. Sklep spożywczy 
N r 490515. Banaś Franciszek. Boerne- 
rowo: Boernera 11. 27967-1

Została zagubiona legitymacja m ili­
cyjna na nazwisko W ilga Jadwiga.

562-1

Zgubiono legitymację członkowską 
Zw. Zaw. Prac. Spółdz. na nazwisko 
Żarska Elżbieta. , 987-1

Zgubiono legitymację uczniowską 
N r 78 na nazwisko Zaborowski Jan.

986-1

Zgubiono książkę wojskową RKU 
Włochy na nazwisko Chmielewski 
Stefan. 985-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Tarnów na nazwisko W ytrw a ł P iotr.

984-1

Zgubiono dowód . ko le jow y 720935 
4 bm. na nazwisko Cybulski Euge­
niusz. 983-1

38Zgubiono legitymację szkolną N r 
na nazwisko Chodkowska Maria.

1006-1

Skradziono dowód osobisty, upraw ­
nienie do pobierania renty, legitym. 
Zw. Zaw. Nowakowska Wiera. 558-1

Zgubiono Wojskową Kartę Rejestra­
cyjną, kartę  rozpoznawczą, m etrykę 
ślubu na nazwisko Kazim ierz Dora- 
stowlcz. Zgubione dokumenty unie­
ważniam. 26047-1

Zgubiono legitymację uczniowską 
Szkcły im. Słowackiego na im ię Da­
nuty Grzymała, ul. Zimorowicza 5.

932-1

Zgubiono legitymację prasową tyg. 
ZMP „Nowa Wieś“ , W iśniowski Je­
rzy. 2S016-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Włochy repatriacyjną na nazwisko 
Polkowski Kazimierz. 560-1

Zgubiono kartę rejestracyjną
Jędrzejów, Lichoś Tadeusz.

RKU
559-1

Zgubiono legitym ację kolejową PXCP, 
b ile t okresowy, Z iem nicki Wacław.

561-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  

Drobne: 45 zi. za wyraz, noszukiwa- 
nie pracy 25 zl za wyraz, minimum 
10 slow, maximum 25. Ogiosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. I szpalty: za 
tekstem do 7U mm. zt. 100; 71 — 120 

ISO: 121 -  200 mm zi. 180 : 201 
“ „300 mm zt. 2u0; Donad 300 mm. zł. 
280; tekstowe do 70 mm. z*. 170; 71 —
om m?noz1' 2 2 0 V2i -  200 mm. zl. 270: , T I 300 mm. zł. 340; ponad 300 nim.

42°: nekrologi do 70 mm. zl. 85: 
I? Wrm° omm- 1Ó0: 121 -  200 mm. 
5iin mm zl 240; ponad^0? ujm. zl. 300. Bilanse o lOÓTż dro- 
?fF w  unuH}erac,h niedzielnych i świa- 
(eeznych o0% dopłaty. Za terminowy 
„JiU:„ °K>oszęn ądministracia nie odpo- 

a\  - ezn°śc za ogłoszenia należy 
kierować przez P K O  na konto Nr. 
ł - D z i a ł  Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ!
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“  — Cen- 
trala w Vv arszawie, ul. Daszyńskiego 

, P-* tel. 857-93 i 887-08. oddziały 
^  skie: Marszałkowska 3/5. Złota l i ,  
przy Marszałkowskie!, Prasa ul Tar- 
STm™ł «67 Q./księgarnia Jeżewskiego)

Sikorskiego 42. Księgarnia 
„Czytelnik ul. Puiawska 49. ksiesar- 
n>a ..Wplnosc“  ul. Marszałkowska 95. 
W K ram : wszystkie oddziały „Czytel­

n ika“ i B iuro Ogłoszeń.

Sp. Wyd.-Ośw. ..C7vt»i k “ Druk. N r 3
B-74016
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NOWE A PTE K I U BEZPIECZALNI

Stołeczna Ubeapieczalnia uruchomiła 
w ostatnich dniach dwie nowe apteki: 
przy tri. Działdowskiej (Wola) i przy ul. 
Krypskiej^ (Grochów). Apteka na Woli 
obsługiwać będzie pomad 20 tys. ubezpie 
czonych, a na Grochówie -— ponad 35 
tys. ubezpieczonych. Obecnie na tere­
nie Warszawy Ubezpieczalnia posiada 
9 aptek a 5 aptek w obwodzie zamiej­
skim. Liczebnie dzisiejszy stan aptek 
równa się przedwojennemu, bowiem w ro 
ku 1938 przy 385 tys. ubezpieczonych 
istniało 15 aptek Ubezpieczalmi, a obec 
nie przy 360 tys. ubezpieczonych istnieje 
14 aptek.

K R Y TA  STACJA TRAM W AJOW A 
PRZED „P O LO N IĄ “

Miejskie Zakłady Komunikacyjne pro 
wadzą intensywne prace na całej długo* 
ci trasy W —Z. Na odcinku Młynarska— 
Żelazna przygotowuje się teren pod to­
rowisko tramwajowe. Na odcinku od O- 
kopowej do Wroniej usunięto zbędne szy 
ny. W  póbliżu pałacu Radziwiłłów zmon 
towamo już tory. Na odcinku Zygmuntów 
ska — most Śląski trwają prace przygo 
towawcze przed ułożeniem torów. Na 
Pradze, na odcinku od Wiatracznej do 
Gocławka, przystąpiono do przekuwania 1 
torów. Zakończenie tych prac pozwoli 
na bezpośrednie połączenie Gocławka z 
śródmieściem. Układa się nowe tory przy 
pomniku Zwycięstwa przy ul. Targowej. 
W  najbliższych dniach przystąpi się do 
budowy krytej stacji tramwajowej w Al. 
Jerozolimskich, tuż przy hotelu „Polo­
nia".

Kogo
Poprawa na rpnku mięsnym
to cieszy i komu to nie tu smak?

Zapoczątkowany w Warszawie nowy 
system sprzedaży mięsa,' tj. wydzielenie 
dwóch dni — piątku i soboty — na 
sprzedaż dla pracowników, ma cel jasny: 
ułatwienie aprowizacji ludzi pracy, któ­
rzy dotąd znajdowali się w sytuacji u- 
pośledzonej, nie mogąc robić zakupów 
w godzinach rannych.

Wprowadzenie dni bonowej sprzedaży 
mięsa nie krzywdzi bynajmniej t. zw. 
„inicjatywy prywatnej", której przysłu­
guje prawo kupna w dni pozostałe, 
a która dysponuje swym czasem znacz­
nie swobodniej, niż robotnicy czy u- 
rzędnicy.

Nie należy obawiać się, że w dni 
sprzedaży wolnej robić będą masowo 
zakupy również i posiadacze bonów; do­
świadczenie bowiem kilku pierwszych 
dni sprzedaży wykazuje, że wyznaczo­
na ilość mięsa jest na ogól wystarcza­
jąca, a nawet wiele osób nie wykorzy­
stało jej w całości.

Rozdział klienteli na dwie grupy od­
powiada też mimochodem na pytanie: 
kto tworzy ogonki?

W  dni zakupu bonowego kolejek 
przed sklepami niemal że nie było; w 
pozostałe dni natomiast kolejki są po­
kaźne. Wniosek logiczny jest prosty: 
udział klasy robotniczej i inteligencji 
pracującej w spożyciu jest ciągle jeszcze 
mniejszy /niż udział sektora prywatnego. 
Ci, którzy biorą najżywszy udział i 
mają największy wkład w budownictwo 
kraju; ci, którzy wytwarzają lwią część 
dochodu społecznego, biorą w rozdziale 
tego dochodu i w spożywaniu tego do­
chodu za mały udział.

Ostatnie zarządzenie w sprawie sprze 
dąży mięsa jest jednym ze środków obro­

ny praw ludzi pracy. Obserwacja ryn­
ku w ciągu ubiegłych dni pozwala stwier 
dzić, że zdało ono egzamin.

W piątek kolejek nie było wcale, w 
sobotę po południu — w godzinach ma­
sowego „szturmu na sklepy“  ludności, 
wychodzącej z fabryk i biur — były 
one b. niewielkie. — Ludzie pracy zro­
bili w ciągu kilku lub kilkunastu minut 
zakupy, na które dotąd tracili cale go­
dziny, marznąc i moknąc na ulicy.

Zaznaczyć warto, że asortyment wę­
dlin byt duży, a jakość mięsa wskazy­
wała na wzrost podaży tucznika, po­
twierdzając oficjalne dane.

Centrala Mięsna dostarczyła zarówno 
Warszawę, jak i innym dużym ośrod­
kom przemysłowym większych ilości mię 
sa, niż znajdowało się na rynku przed­
świątecznym któregokolwiek z lat ubieg 
łych. Rzeźnikom przysługuje prawo od­
bioru mięsa od godz. 5 rano.

A  jednak nie obeszło się bez usterek 
i zgrzytów. W  szeregu sklepów mięsa

Odczjjtjj
O godz. 17 w  s a li o d c z y to w e j D o m u  Te­

c h n ik a  N O T  (u l.  Cza-ckiego 3/5) o d c z y t 
Ł n i. B o le s ła w a  J a k u b o w s k ie g o  p t .  „Z n ie ­
k s z ta łc e n ie  im p u ls ó w  te le g ra fic z n y c h  w  
łącza ch  z ło ż o n y c h " .

+D godz. 17 w  s a li o d c z y to w e j D o m u  T e ­
c h n ik a  (u l. C zack ie g o  3/5) o d c z y t d y r .  in ż . 
B te tk ie w ic z a  p t.  „P e w n e  z a g a d n ie n ie  z 
d z ie d z in y  w y trz y m a ło ś c i r u r  g ru b o ś c ie n - 
n y c h  w  za s to s o w a n iu  d o  l u f  b ro n i p a l­
nej".

W jjstaujg
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys ta w a  z b io ­

rów s ta ły c h : D z ia ł S z tu k i Z d o b n ic z e j. W y ­
s ta w a  P o ś m ie rtn a  F e lic ja n a  K o w a rs k ie g o . 
W y s ta w a  A r c h it e k tu r y  N a ro d ó w  Z .S .R  R.

S .A .R .P . (u l. F o ksa l 2) J u b ile u szo w a  
W y s ta w a  P e jz a ż u  P o ls k ie g o  50 la t  p ra c y  
a r ty s ty c z n e j S ta n is ła w a  C z a jk o w s k ie g o .

T eatry

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7 /9 ):: O pow ieść  o 
p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u "  godz. 13, 15, 19, 

■21. Z w . Z a w . 17.
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „W ie lk a  

n a g ro d a "  godz. 12, 14.15, 19, 2-1.30. Zw . 
Z a w . 16.30.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk . 112): „R u d z ie le c "  
godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  i  (M --za fkow sks  
112): P ro g ra m  N r  54, pocz. o godz. 13-ej 
w n ie d z ie le  o 11-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
P ro g ra m  N r .  54, pocz. seansów  godz. 12.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „W  p o g o n i za 
m ę ż e m " godz. 14, 16.30, 21.30. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „C h ło p ie c  z p rz e d ­
m ie ś c ia "  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

P O L S K I (K a ra s ia  2): o  godz. 19 w y s tę ­
p y  P a ń s tw . M o s k ie w s k ie g o  T e a tru  D ra ­
m a ty c z n e g o .

T E A T R  „K A M E R A L N Y “  (F o ksa l 16. F i ­
l ia  P T P ): godz. 19 „ K r z y k  J a rz ę b in y " .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): godz. 19 
> ,Ig ra szk i z d ia b łe m "  Ja n  D rda .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  61): godz. 1S 
» .S zczyg li z a u łe k " .

R O Z M A IT O S  C I (M a rs z a łk o w s k a  8): godz. 
19 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra " .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz 
19 „W e s e le  F o n s ia " .

N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a " .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 
19 „S z k la n k a  w o d y " .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : f i l i  
S zw edzka  2/4): godz. 19. „S k a lm ie rz a n k i"  

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
u l. K o n o p n ic k ie j  6): w  s o b o ty  o  godz. 16.30 
w n ie d z ie le  o  godz. 12 „O  B as i b e k s ie " . 
W pozo s ta łe  d n i w id o w is k o  w y łą c z n ie  na 
ta m ó w ie n ie .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): „ T y lk o  w ita m in a  h u m o ru "  godz.
17.15 i  19.15. W  n ie d z . t ś w ię ta  15, 17.15 

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w d n i
pow szed . godz. 15.15 n ie d z . 11.30 „ W y c i­
n a n k i s ta ro p o ls k ie " .

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) godz.
19.15 „M ie c z  D e m o k ra te s a ".

T E A T R  L A L K I  l  A k to ra  „G u liw e r *  
(K ró le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e * '.

K ina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „R z y m  m ias to  

o tw a r te “  godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

W dniu 13 bm. (środa) usłyszymy 
m. in. następuiące audycje: 
W ia d o m o ś c i:  5.15 6.10 7.00 8.00 12.01)
16.00 17.1)5 20.00 23.00.

W s z e c h n ic a : 9.330 18.00.
7.25 Muzyka. 12.20 Muzyka popular­

na. 12.45 Dla chorych: ks. Rękas. 13.00 
Przerwa. 15.25 K ronika Warszawy. 
15.330 Dla dzieci: „Kryształowa kula 
Krzysztofa Kolumba“ — Wasilew­
skiej (II) . 15.50 Muzyka popularna. 
16.15 Skrzynka techniczna. 16.30 
„Gramy w szachy“ . 16.45 Koncert — 
dyr. Rachoń. 17.35 „Ciało ludzkie“ — 
pogadanka. 18.20 Pieśni Karłowicza. 
18.35 „Anna 1949“ — wiersz Jastruna. 
18.43 „D a le k o  od M o s k w y “  — A ż a je -  
wa (XV). 19.00 Muzyka rosyjska. 19.10 
Koncert Chopinowski: Im re Ungara.
21.00 „Opowieści o Chopinie“ — Czart- 
kowskiego (V III) . 21.15 Muzyka kla­
syczna radziecka. 21.20 „Majakowski 
żywy“ audycja poetycka. 21.40 Muzy­
ka radziecka. 22.00 Muzyka lekka. 
22.45 Muzyka popularna. 23.10 Kon­
cert symfoniczny.

WARSZAWA I I
W ia d o m o ś c i:  17.1)5 20.00. W sz e c h n i­

c a : 21Ą 0.
17.00 Dziennik Warszawski. 17.20 

Muzyka. 18.00 Melodie ludowe. 18.20 
„Kongres Pokoju“ . 18.35 „Mozaika 
muzyczna“ . 19.25 Notatnik amerykań­
ski —' Miiosza ( I I) . 19.45 Muzyka po­
pularna. 21.00 „Opowieść o Chopinie“ 
Czartkowskiego (V III) . 21.15 Utwory 
Chopina. 21.20 Liszt: „Tasse“ poemat 
symfoniczny. 22.00 Arie barokowego 
teatru: śpiewa — Szczęsna. 22.15
Utwory Majakowskiego. 22.30 Kompo­
zytor Tygodnia: Bach.

P o ls k ie  R a d io  za s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p r o g ra m ip

BproB-u-r im, r iT T a itn n u  i III i iw w n o in ii

rano me było. Przybyłej klienteli nie 
informowano, czy i kiedy mięso będzie, 
choć właściciele wiedzieli, że mięso na 
nich czeka i przywóz zależy jedynie 
od nich.

Tak np. z czterech sklepów rzeźni­
czych na ul. Grochowskiej, w dwóch 
nie sprzedawano mięsa, choć było ono w 
sklepie, a w dwóch innych — gdyż go 
jeszcze nie przywieziono. Na zapytanie 
przybyłej inspekcji, rzeżnik odpowie­
dział, że wysłał wóz po mięso o godz, 
5-ej (po sprawdzeniu okazało się, że 
wysłał o 10-ej).

Zdarzył się też wypadek, ie  rzeźnik 
istotnie posłał po mięso o godz. 5-ej. 
Zachodzi zatem pytanie, czemu wóz tak 
długo „spacerował“  po ulicach?

Tego rodzaju wypadki mówią, ie ko­
misje społeczne winny rozpoczynać kon­
trolę już w rzeźni, we wczesnych go­
dzinach rannych, a nie dopiero w skle­
pie, gdy „pracowity“  spekulant może 
już mieć za sobą szereg „lewych“ j 
transakcji.

Zdarzyły się też w niektórych skle­
pach wypadki zmuszania klientów do 
wykupienia części przysługującej im ilo j 
ści 1 kg 200 gr towaru w jakimś okre 
ślonym gatunku wędliny, choć zarządzę- j 
nie Centr. Mięsnej pozostawiło klientom 
całkowitą swobodę wyboru. — A więc 
po prostu — byle wywołać zniechęce­
nie i zwalić winę na władze.

Niejednokrotnie klienci spotykali -się 
z pogardliwym zachowaniem i iście żół­
wim tempem obsługi.

Powyższe zarzuty nie odnoszą się do 
wszystkich sklepów mięsnych; wiele 
spośród nich pracowało sprawnie i u- 
przejmie, zgodnie z zasadami uczciwe-

którym nie w smak idzie postęp naszej 
gospodarki i poprawa bytu mas, stara 
się jak najhardziej utrudnić ten postęp, 
stara się dokuczyć ludności i skompro­
mitować słuszną politykę władz.

Skup żywca stałe wzrasta; z 4—5 ty­
sięcy ton tygodniowo wzrósł on obec­
nie do 9 tys. ton. Rośnie też i uspraw­
nia swą pracę sieć detalicznych punk­
tów sprzedaży Centrali Mięsnej. — Te 
.podstawy gospodarcze dają nam pew­
ność, że poradzimy sobie ze szkodni­
kami.

To niech sobie dobrze wbiją w głowy 
spekulanci rzeźniccy, a zwłaszcza pre­
zesi różnych pseudo-spóldzielni, jak 
,,Żubr", ,.Przemyśl Mięsny", .czy „Qro- 
chowianka".

Przed czynnikiem społecznym stoi w 
chwili obecnej doraźne zadanie: szcze­
gólnie bacznie śledzić rynek, sygnali­
zować wszelkie' niedociągnięcia, objawy 
świadomie szkodliwej działalności.

F. L\

O graniczenia ruchu  
na głótunjjch ulicach
W związku z przeciążeniem 

ruchu kołowego na ul. ul.: M ar­
szałkowskiej (od Chmielnej do 
PI. Zbawiciela), A l. Sikorskiego, 
Al. Jerozolimskich (od Poznań­
skiej do Marszałkowskiej), No­
wym Swieoie (od Książęcej do 
Foksal), AL Ujazdowskich, Al. 
Stalina i Al. I  Armii zabrania się 
w godzinach od 7 rano do 21 
przejazdu wozom konnym, pu­
stym dorożkom konnym, wózkom 
ręcznym i rikszom rowerowym.

W godz. od 7-ej do 10-ej i od 
14-ej do 18-ej zakazuje się na 
wyż. wymienionych ulicach urzą­
dzania postojów wszelkich po­
jazdów (również i samochodo­
wych). Wyjątek stanowią karetki 
Pogotowia Ratunkowego, ambu­
lanse pocztowe i wozy straży 
ogniowej.

MEGA*

'úZ/em

W ielkanocne ja ja , drób i w arzyw a
W arszaw ski rpnek przed  świętam i

Na wystawach warszawskich sklepów?! wina mają wielu nabywców. Punktem 
pojawiły się już . baranki wielkanocne, kulminacyjnym, jeśli idzie o popyt, bę-
stoliczki ze święconym, jaja czekolado­
we, pisanki i kurki. Każdy sklep stara 
się pomysłowo ozdobić swą wystawę, 
przyciągając w ten sposób klientów. Rów 
nież i na bazarach ożywił się znacznie 
ruch. Przed świętami trzeba się zaopa

go handlu. A grupa spekulantów,

dą: Wielki Piątek i Wielka Sobota! Dla 
tego radzimy gospodyniom zaopatrzyć-r'Zec!e, młoda dama 
się w potrzebne artykuły wcześniej.

Św ię c o n e  n a  w y s t a w ie

Prawi« wszystkie sklepy z wyrobami 
cukierniczymi mają ozdobione swe wy­
stawy na sposób „świąteczny“ . Chętnie 
zatrzymuje się tu młodzież i dzieci. Jest 
na co popatrzeć. Ale też i ceny nie są 
niskie.

Białe baranki kosztują od 52 do 585 
złotych. Są także zajączki i koguty z 
cukru. Czekoladowe jajko napełnione cu 
klerkami można kupić za 300 złotych.
Najwięcej marzeń dziecięcych budzi jed 
nak mały stolik nakryty białą, pa­
pierową serwetką z przysmakami z mar- 
cepanu i miniaturowymi karafkami z ko 
lorowym płynem. Cena najmniejszego sto 
li'ka zresztą tandetnie wykonanego wyno 
si 290 złotych. Nieco większe stoliki z 
obszerniejszą zastawą kosztują już 1300 
złotych.

Dziś na Koszykach nie brak jaj

trzyć w mięso, w tłuszcz i warzywa. To 
też nie brak na targowiskach drobiu, jaj 
i masła.

TRAMWAJ RUSZYŁ BEZ SYGNAŁU
Czekałam w sobotę dn. 9 kwietnia

0 godz. 21.55 na Placu Zbawiciela na 
14 w kierunku pl. Narutowicza. Razem 
ze mną czekało na ten tramwaj ok. 20 
osób. Gdy nadjechał oczekiwany wóz
1 zatrzyma! się, motorniczy nie czekając 
na dzwonek konduktora przyczepnego 
wozu niespodziewanie ruszył. Tramwaj 
odjechał prawie pusty, dostała się do nie 
go jedynie nieliczna część pasażerów — 
reszta, albo wskakiwała w biegu do wo­
zu, albo zmuszona była czekać na na­
stępny. Nie zdołałam niestety spostrzec 
numeru motorniczego. Numer konduktora 
drugiego wozu 8469, numer wozu silni­
kowego 294. Czy tego rodzaju postępo­
wanie służby ruchu M ZK  jest dozwolo­
ne? — pisze p. A. D.

Sprawa jest jasna: zawinił motorniczy, 
który nie czekał na sypnął z doczepnepo 
waponu, iwinny jest również konduktor 
pierwszego wozu, który sypnałizuje od­
jazd nie zwracając uwapi czy wszyscy 
pasażerotoie wsiedli.

O  10 PROC. TANIEJ
Drzwi sklepu PCH przy ulicy M ar­

szałkowskiej 81 nie zamykają się, ani na 
chwilę. Nic dziwnego —  więksżbść' arty 
kułów spożywczych jest tu o 8 do 10 
procent tańsza, niż w innych sklepach. 
Sklep jest zaopatrzony pod dostatkiem 
w tłuszcze, w olej i margarynę. Jest tak 
że masło, co prawda w mniejszych iloś 
ciach. Jaika są o 2 złote tańsze, niż 
gdzie indziej.

Naiwiększym powodzeniem cieszą się 
jednak wyroby cukiernicze i szynka. Na 
pólkach widać rozmaitego gatunku sło­
dycze. Czekoladę twardą, czekoladę na­
dziewaną, cukierki, jajka czekoladowe w 
celofanie oraz rozmaite, słodkie ozdoby 
na stół świąteczny. Szynka jest bardzo 
poszukiwana.

Gdyby nawet przywieziono ją w naj­
większych ilościach — mówi kierownik 
sklepu — moi klienci wykupiliby wszyst 
ko w przeciągu godziny.

Zwiększa się również popyt na > 
serwy i kompoty w puszkach. Także

Prognoza pogodg
Z a ch m u rze n ie  na ogól duże z n ie  

w ie lk im i opadam i deszczu. N ocą te n  
p e ra tu ra  o ko ło  p lu s  4 s topn ie , d n ie m  
o ko ło  p lu s  12 s topn i. U m ia rk o w a n e  
c h w ila m i dość s iln e  w ia t r y  zachodn ie .

KURY I  IN D Y K I
Przed większymi sklepami kolonialnymi, 

oraz na bazarze na Koszykach wisi w 
dużej ilości drób. Tego towaru nie za­
brakło nawet w okresie trudności mięs­
nych. Warszawiacy okazują w okresie 
przedświątecznym zbyt małe zainteresowa 
nie drobiem. Przypuszcza się jednak, że 
popyt na drób wzrośnie z końcem obec 
nego tygodnia.

Na bazarach i w sklepach pojawiły 
się w dużej ilości świeże, warzywa. Pę­
czek rzodkiewki kosztuje 50 zl. Ceny 
owoców utrzymują się nadal w tej sa­
mej wysokości, co dawniej, jedynie jaW 
ka nieco .podrożały, (ki)

Precz z konw enansem
Przeciętny mężczyzna zaraz po opali 

nowaniu sztuki czytania pada ofiarą ko­
biet z t.zw. najbliższego otoczenia.- Usi­
łuje bowiem trzy razy dziennie czytać 
przy stole, za co jest prześladowany i  tę 
piony z ponurą zaciekłością.

Matki, babki, żony, teściowe, siostry, 
ciotki, kuzynki, szwagierki, wujenki, sio- 
stry przyrodnie, siostry mleczne, bratani­
ce, bratowe, stryjenki, siostrzenice, cór­
ki i wnuczki z zasady nie doceniają zna 
czenia lektury, są natomiast skłonne do 
prowadzenia przy stole konwersacji na 
temat drobnych wad i śmiesznostek współ 
nych znajomych.

Od wczesnego dzieciństwa do późnej 
starości nie wolno mężczyźnie czytać 
przy stole, pod groźbą uchybienia prze­
pisów dobrego tonu « elementarnej przy 
zwoitości. Na szczęście wszystko przema 
wia za tym, że barbarzyński zwyczaj 
rozmawiania w czasie posiłków przesta­
nie już niebawem być plagą naszego ży­
cia rodzinnego. Oto w ostatnim nume­
rze „Mody i Życia Praktycznego“  moż­
na podziwiać piękne zdjęcie, przedstawia 
jące młodego człowieka i młodą damę 
przy wielkanocnym stole.

Miody człowiek jest zatopiony w ga­
cie, młoda dama — w t.zw. wesołych 

myślach. Pod zdjęciem podpis, rozprasza 
jący jakiekolwiek wątpliwości: Przy świą 
tecznym stole.

Popularny tygodnik rozpoczął odważną 
walkę z przesądami towarzyskimi i na­
leży sądzić, że potrafi tę walkę doproi 
wadzić do zwycięskiego końca.

Tak czy inaczej wycinek z „Mody* 
powinien się znaleźć w każdym domd 
oprawiony w efektowne ramki, ażeby sk 
żyć za wzór do naśladowania. ,

P. S.
Bardzo chętnie poszedłbym z którą­

kolwiek redaktorką „M ody" gdzieś n i 
obiad. i

MEGAN

Świąteczne  
kupony ko le jow e

Dyrekcja Kolei Państwowych ko­
munikuje, iż podróżni, którzy w dn. 
14, 15 i IG bm. wyjeżdżają z War­
szawy pociągami ruchu dalekobież­
nego winni poza biletem jazdy posia­
dać kupon uprawniający do wejścia 
do pociągu. Kupony te są bezpłatne 
I wydawane równocześnie ze sprze­
daniem biletu.

Wystawy sklepów cukierniczych przy 
brały wygląd świąteczny

Plan odbudowy Warszawy 
na naradach rzeczoznawców

W  poniedziałek, 11 hm., rozpoczęła 
się w Warszawie narada rzeczoznawców: 
architektów i techników na temat Planu 
Głównego odbudowy i przebudowy Wa 
szawy pod kątem realizacji planu sześcit 
letniego.

Po zagajeniu obrad przez prezesa Za 
rządu Głównego SARP inż. Ufnalewskie 
go, przemówił przewodniczący zebrania 
min. Piotrowski, podkreślając fakt, że 
odbudowująca się stolica stanie się pierw 
szym w Polsce miastem, którego rozpla 
nowanie przestrzenne odpowiadać będzie 
ustrojowi socjalistycznego Państwa.

Inż. Ostrowski wygłosił referat o obec 
nym Hanie Głównym Warszawy i omó 
wił zmiany, jakie wprowadzono w nim 
od 1945 r., po czym inż. Jankowski po­
dał wytyczne realizacji tych planów w 
ramach planu sześcioletniego, a inż. Siei 
bniewski przedstawił założenia prze­
strzenne odbudowy miasta ze szczegóło­
wym omówieniem sprawy śródmieścia.

Po referatach wyłoniono 3 komisje, któ 
re zajmą się: ,

1) Przeznaczeniem terenu pod buaow 
nictwo mieszkalne, przemysłowe, admim 
stracyjne 1 usługowe, 2) wszelkimi pro­
blemami komunikacyjnymi, 3) założenia­
mi przestrzennymi, urbanistycznymi i ar 
chitektonicznymi.

to w ie ść  z la t kryzysu 1932 — 1935 (74)
Michał Gromus to typ, który chce zdobywać. Wpłynął na zmianę 

testamentu przez ojca i odziedziczy! fabrykę. Zdobył kochankę Różenę
Baladową, którą się szybko przesycił. Pragnie posiąść Wiimę, córkę 
fabrykanta mebli i szuka pretekstu do zerwania z Różnną.

Na drugim planie zarysowuje się zatarg z robotnikami, których 
przewodnikiem jest Jerzy Pour, także kochanek Różeny.

I  jak gdyby jego majątek nie przedstawiał ruiny, jak gdyby po 
przez dolinę czternastu dni nie dolatywał do niego jeszcze warkot bęb­
nów licytacyjnych, jak gdyby nazwa jego firm y  była co dzień pozła­
cana deszczem pieniędzy. Rolin wyprostował się i  rzekł:

Mogę przyjąć jego pożyczkę jako udział i  zaproponować mu 
spółkę.

Przejmujący, słodkawy i  ostry zapach acetonu rozniósł się po 
pokoju. Wilma skończyła piłować i  zaczęła lakierować paznokcie. Ró­
żowy lakier w ośmiobocznej wąskiej flaszeczce mienił się barwami pe­
rłowej macicy.

—  Musiałby być wariatem, gdyby się na to zgodził i  zadawał so­
bie trud w  spłacaniu tych długów. Za dwa tygodnie dostanie wszystko, 
co ci pozostało, taniej i  bez obciążeń.

Rolin przeszedł kilkoma długimi krokami i  oparłszy się pięściami
0 stół, pochylił się nad Wilmą. Nie trudziła się nawet spojrzeć na niego
1 nakładała dalej delikatne warstwy lakieru na paznokcie. Obca, obo­
jętna, daleka. Dach się walił, ale ona wyglądała, jak  gdyby to je j nie 
dotyczyło. Zapach acetonu nieprzyjemnie drażnił nozdrza Rolina. M iał 
ochotę Rzucić ze stołu tę flaszeczkę z bezczelnie woniejącym płynem, 
krzyczeć, wbić palce w falujące się włosy córki i szarpać je, dopóki by 
go po dziecinnemu nie przeprosiła:—  Tatusiu! Tatusiu! — Ano, było

już za późno, przegapił odpowiednią porę, powinien był niegdyś przed 
la ty częściej sięgać po giętkie wiklinowe pręty i  wbić w nią szacunek, 
przepojony strachem, podczas, gdy nadaremnie starał się wypielęgno­
wać go miłością.

— Czy chce coś takiego zrobić? — zapytał w  napięciu, dla W ilmy 
zaś głos jego zabrzmiał przesadnie, jak kiedy aktor starej szkoły odby­
wa swój ostatni występ przed publicznością, która już dawno odwykła 
od wzruszania się przesadną uczuciowością. — Mówił może coś po­
dobnego ?

Zatknęła pemdzelek we flaszeczkę i  kładąc ręce przed siebie na 
blat stołu jak uczennica, rzekła:

— Nie rozmawiałam z nim jeszcze o tym. Ale gdyby sam na to 
nie wpadł, doradziłabym mu to.

Rolin milczał, nawpół zduszony tym  niezrozumiałym oświadcze­
niem.

•—Zwariowałaś — wydusił w. końcu z siebie.
— Nie, tatku, lecz ty  nie potrafisz myśleć. Straciłeś fabrykę, ale 

ja je j nie chcę stracić. Potrzebuję je j dla siebie. Liczę na nią, zawsze 
na nią liczyłam. Spróbuję skłonić młodego Gromusa, aby ją  kupił, aby 
ją  kupił jak najtaniej i  bez żadnych zobowiązań. Nie potrzebuję je j 
obciążonej tw ym i długami. A  jeśli mnie usłucha, wyjdę za niego.

Cisza rozpełzła się po pokoju. Rolin myślał tępo, urywkami myśli. 
Podpalę dom, podpalę wszystko, nigdy tego nie dostaną. To jest moje, 
nigdy nikogo nie okradłem. Cisza upajała się jego strapieniem i rosła. 
Ten przeciągły szmer, ja k i wywoływał gładzik do paznokci, by ł tylko 
oddechem tej ciszy. Gdy miała trzy  lata, lubiła mi czesać włosy. Nie 
powinienem był nigdy puszczać je j za granicę. Nade wszystko zaś opa­
nował go strach, że miałby już nigdy nie spacerować wśród świszczą­
cych pasów transmisyjnych i  nie pochylać się pieczołowicie, po przyja­
cielsku i  z troskliwym zainteresowaniem dla wyniku pracy poprzez 
ramiona robotników, przepojony na wskroś słodkawym zapachem drze­
wa, dręczonego przez maszyny, w tumanach trocin i  szeleszczących 
wiór. Palce u rąk złożyły się mu w mimowolnym geście rozpaczliwej 
prośby i  znowu się oddaliły.

— A  co będzie ze mną?
Wilma odłożyła gładzik i  popatrzyła na niego. Cóż to za choroba — 

ta starość. W nim jednak jest jeszcze coś: zawziętość człowieka, który

umarłby bez pracy. Nie mogła znaleźć słów odmowy ani współczucia« 
Wzruszyła ramionami:

— Jeszcze nie wieim, co będzie ze mną. Ale jeśli sprawy pójdą 
po mojej myśli, zawsze będziesz miał tu  co robić. Tylko prowadzić in­
teresu już nie będziesz, tatku.

ROZDZIAŁ XIX.
— Dobranoc — rzekła Wilma i  Michałowi nie pozostało nic innego, 

jak  ty lko powiedzieć również:
— Dobranoc.
Odeszła do swego pokoju, nie ofiarowując mu nawet łagodnego 

uśmiechu, k tóry mówi: — Niestety, mój drogi, nic się nie da zrobić, 
nie jesteśmy ze sobą jeszcze tak blisko.

Cała ta wycieczka zalatywała swądem, jak zbyt pośpiesznie usma­
żony omlet. Michał siedział na łóżku i  zdejmował obuwie. Zsunął 
z pięty ciężki but narciarski i  pozwolił mu upaść swobodnie na ziemię. 
Drewniana sosnowa podłoga zadudniła. Zzuł i  drugi but a potem sie­
dział poruszając palcami nóg, aby pobudzić w nich krążenie krw i i  poz­
bawić je uczucia swędzenia, wywołanego przez wełniane pończochy. Nie 
był nawet zbytnio zmęczony, przeciwnie, chętnie by jeszcze siedział 
i rozmawiał aibo tańczył. Mieli tu bardzo porządny jazz. Ale Wilma 
przynaglała, by się już znaleźć w  swoim pokoju. Zagiął palce nóg, jak 
gdyby chciał je zaryć w podłogę, gdy sobie przypomniał, z jaką naiwną 
nadzieją płacił rachunek i  szedł za nią po schodach.

Zapalił papierosa i  wyciągnął się na łóżku. Na dole nie tańczono. 
Nie było sensu trapić się wyobrażeniem tego. Mógł po prostu zejść, 
skoro mu się tego tak chciało i  na pewno znalazłby tancerkę. Najlepiej 
będzie rozebrać sie i  spać. Niemniej nie mógł się zdecydować na naj­
drobniejszy ruch.

Ciche pukanie do drzwi zastało go na granicy słabnącej woli 
i  świadomości a początku drzemania. Usiadł gwałtownie, i  zawołał:

— Proszę.
Weszła Wilma, bez swetra, ale jeszcze w bluzce i  spodniach nar­

ciarskich. Było to tak niewiarogodne, że Michał nawet nie wstał i  pa­
trzy ł na nią tępo, jak skazaniec, któremu pięć m inut przed wyjściem 
z celi przyszli oznajmić, że został ułaskawiony.

— Wygląda pan, jakby już spał,
D. c- n.


